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TEN ŚWIAT... 

Gry jest na sweecie ktoś kto mógłby 
założyć taki „bucik" na nogę? Chyba 
nie-’ Ton prategromnY but to prawie 2 
metrowy trampek tzw „snejker".,. na 
kotach. 

Louis Mueller, amerykański artysta 
zrobił ten olbrzymi but na wyścigi sa¬ 
mochodowe zorganizowane przez 
Muzeum Sztuki w Chicago. Jednym 
z warunków przystąpienia do wyś¬ 
cigów było wy konanie wehikułu spo¬ 
sobami domowymi. Wyścigi te sąsza- 
lenie popularne, a samochód można 
zrobić z jakiegokolwiek materiału. 

But Muellera ma 4 koła, kierownicę 
i hamulec Ten samochód to nie żart. 
M ud ter ma nadzieję, że wyg ra wyścig. 
A ko nkurencja będzie silna! W wyści¬ 
gu weźmie udział 75 innych dziwnych 
samochodów. Jeśli nawet samochod- 
but r ie zdobędzie laurów zwycięzcy', 
ma wszelkie szanse na uzyskanie na¬ 
grody za najbardziej oryginalny wy- 
gfęd- m.wj 

Fot. archiwum 




Grupa rajdowa „ŚM " w czasie rozbijania biwaku 


Fot, Ryszard Ratajczyk 










„Marny po 14-16 lat i tworzymy zgraną 
15-osobową paczkę amatorów wędrówek. 
Organizowaliśmy już rajdy pieszo, ale marzy 
nam się rajd rowerowy, przynajmniej 10- 
dniowy. Nie wiemy jednak, jak ta ki rajd przy¬ 
gotować, co zo sobą zabrać i jak go przepro¬ 
wadzić. Mówiono nam,że na zorganizowanie 
takiego rajdu potrzebne jest specja l ne zezwo¬ 
lenie. Kto takie zezwolenie wydaje i czy ko¬ 
niecznie komandorem rajdu musi być osoba 


dorosła? Zwracamy się w tej oprawie do 
Ciehie Redakcjo, bowiem dwa lata temu goś¬ 
ciliśmy w naszym mieście V Rajd Rowerowy 
,,ŚM" który bardzo nam się podobał." 

„Cykliści" z Radomia 

Listów z podobnymi pytaniami otrzyma¬ 
liśmy sporo. Odpowiemy na "nie „hurtem" 
w najbliższych numerach „świata Młodych". 
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Cześć I 

Wdam serdecznie nowo 
przyjętych Członków Ligi Re 
porterów. Oto ich nazwiska: 

NATALIA BALON, Stalowa 

Wola 

ROMAN KWIATKOWSKI, 
Krasnystaw 

IWONA WIECZOREK, Sun 
domierz. 

Znaczki wysyłam pocztą 

Wszystkim przypominam, ze 
warunkiem zdobycie tytułu 


Członka ligi Reporterów 
„Świata Młodych" jest 
mieszczenie w naszej gazecie 
trzech korespondencji. Muszą 
być one podpisane imieniem 
i nazwiskiem, anonimów nie 
drukuję, natomiast autorom, 
którym zależy na nie publiko¬ 
waniu ich nazwisk gwarantuję 
zachowanie ich adresów do 
wyłącznej wiadomości re¬ 
dakcji. Si&f 

Ligi Reporterów 


ł 




SPOSTRZEŻENIE 
SHERLOCKA HOLMESA: 

,»Pics jest odbiciem rodzinnego życia. Czy 
widział kio wesołego psa w ponurej rodzinre* 
albo ponurego psa w rędzinie pogodnej 
i szczęśliwej? Mrukliwi ludzie mają warkl iwc 
psy, niebezpieczni - groźne. A przejściowe 
nasi roje jednych udzielają siy drugim.” 



POPIOŁY Z WĘGLA 
BRUNA!' NEGO 

MOGĄ BYĆ 

DOSKONAŁYM NAWOZEM 


SKIERNIEWICE (PAP), Dotąd po¬ 
pioły z węgla brunatnego zalegały 
na hałdach, nie panosząc po¬ 
żytku, a za to zanieczyszczając 
otoczenie. Tak było zwłaszcza 
w pobliżu elektrowni w Pątnowie, 
Koninie i Adamowie. Na te bezuży¬ 
teczne popioły zwrócili uwagę 
naukowcy z Instytutu Warzywnic¬ 
twa w Skierniewicach, Ich badania 
dowodzą, że w skład popiołów 
wchodzi wiele substancji niezbęd¬ 
nych dla rozwoju roślin, M, In. wie¬ 
le mikroelementów, które są naj¬ 
droższymi składnikami podłoży 
glebowych w szklarniach. A przy 
tym - w popiołach tych mało jest 
substancji szkodliwych dla zdro¬ 


wia - np. metali ciężkich. Nawozy 
sprowadzane z zagranicy za dewi¬ 
zy zawierają np. dużo więcej ma¬ 
gnezu, niż popioły. Te i inne dane, 
zdobyte przez skierniewickich nau¬ 
kowców, skłaniają do zastosowa¬ 
nia popiotpw jako nawozu, 
zwłaszcza, że w eksperymentach 
taki nawóz się sprawdził, a rośliny 
nim nawożone doskonale rosły. 
Jednym z kłopotów, jakie wiąże się 
z tym przedsięwzięciem, jest to, że 
trudno popioły węgla brunatnego 
transportować. W tej Chwili pracu¬ 
je się więc nad przystosowaniem ’ 
ich do przewozu na dalsze odle 
głości. 

(tok) 
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W Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie czynna jest wysta¬ 
wa pt. „Wojsko Polskie doby Sejmu Wielkiego i Konstytucji 3 
Maja", Można na niej obejrzeć portrety oficerów zaangażowa¬ 
nych w sprawy reformy wojska, regulaminy wojskowe, starodru¬ 
ki, czapki wojskowe z tej epoki oraz inne cenne pamiątki narodo¬ 
we. (ag) 
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Zaprzyjaźniony z nami 
Zastęp „Czapli" przepro¬ 
wadzi! wczesną wiosną 
zbiórkę, której szczegóło¬ 
wy opU przesłał nam do 
opublikowania Zastępowa 
t harcerki wykorzystały 


1 

IAI 

c 1 

ZASTĘP 
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„CZAPLI" 


sposobem szybkiego poru¬ 
szania się bez niepotrzeb¬ 
nego zmęczenia. Dystans 
był na początek nieduży - 
1,5 km Dziewczęta potrak¬ 
towały to jako „odkrycie 



w niej bowiem materiały 
zam leszcza n*? w naszej 
„cotygodniowej książce" 
pt. ..Zastąp, zbiórka f". 
Skrócony opis zamieszcza¬ 
my, podając w nim numery 
stronic, 2 których „Czaple" 
wykorzystały materiał. Na¬ 
śladownictwo dozwolone. 

TAK SIĘ ZACZĘŁO Zaraz 
po lekcjach zastępowa wrą- 
czyi a każdej „Czapli" kartkę 
z listem, w którym było za 
szyfrowane polecenie doty¬ 
czące dzisiejszej zbiórki. 
Użyła poznanego na po 
^-v przedniej zbiórce szyfru 
^ „Ułamki" (sir, 21 ł; Zbiórka 
o 16 30 przy naszoj brzo 
lm r Przy tym drzewio ro/ 
poczynały już niejedną 
/tńórfcą w polu i terenową 
wyprawę Stoi tą brzóz j na 
krańcu ich wsi. Przybyły 


wszystkie punktualnie i na 
rozpoczęcie zbiórki jak to 
mają w zwyczaju - zaśpię 
wały w kręgu „Maliniaka" 
łstr, 4), 

CZY UMIECIE CHODZIĆ 7 
Takie pytanie zadała „Cza¬ 
plom" zastępowa, gdy tylko 
przebrzmiały słowa pioseri 
ki Pytanie wydawało się 
głupie, bo przeciąż wszyscy 
uczą się chodzić już jako 
-małe dzieci Ale w miarę 
opowiadania zastępowej 
okazało się, że to „codzien¬ 
ne” chodzenie, to dopiero 
początek, /c inaczej trzeb i 
poruszać się po lesio, iną 
czej w terenie otwartym 
I powiedziała, m nauczy 
„Czaple' „harcerskiego 
kroku terenowego" fstr 9), 
który jest wypróbowanym 


Ameryki" rzecz fajną i po¬ 
żyteczną 

KAŻDY MÓWI PRAWDĘ. 
Po szybkim marszu odpo¬ 
czynek Czy nikt się nio spo 
cił? Więc zastępowa propo 
mi je: Marysia przeprowa¬ 
dzi z zastępem grę „Każdy 
mówi prawdo" fstr. 19). Ta 
kie gry „odpoczynkowe" 
pr/r-prowadzają „Czaple" 
na każdej zbiórce. Niespo¬ 
dziankę, umówioną przed¬ 
tem z zastępową, zrobił 
dziewczętom jej brał, toż 
harcerz Przyjechał na ro 
worze z gitarą. Pr/y ognisku 
nauczył je nowej piosenki 
„Otwarte okna" (str, 4} 
A potem „Czaplo" przoko 
nywaly się, że... 

NIE ZAWSZE MOŻNA 


WIERZYĆ WŁASNYM 
OCZOM. Był to rodzaj gry 
tub zawodów. Brat zastępo¬ 
wej wskazywał różne obiek¬ 
ty terenowe, a harcerki ob¬ 
serwowały je pod słońce 
i w cieniu, z różnych wyso¬ 
kości E pozycji, oceniając 
„na oko" odległość do nich, 
Potem mierzyły r„. Spraw 
dzało się to wszystko, co 
napisaliśmy na str. 10, 

NA ZAKOŃCZENIE 
ZBIÓRKI znów stanęły 
w kręgu. Jako zadanie mię 
dzyzbiórkowe zastępowa 
poleciła wpisać do swoich 
śpiewników głowa nowej 
piosenki. Zapowiedziała 
toż, że następna zbiórka za 
tydzień odbędzie się 
w świetlicy, a każda z „Cza¬ 
pli" ma przynieść igłę 
z nitką. 

Wracały do domów gę 
Siego, rytmicznym krokiem. 
„Czaple" umiały już trzy 
mać fason, Przy jedynym 
/ domów usłyszały okrzyk: 
„Czaplo czuwajI". fo od 
łączyła się Krysia, Zo chwilę 
swoje „Czaplo", czuwaj I” 
krzyknęła Grażyna.., Tak się 
skończyła jedna ze /wyk 
łych zbiórek „Czapli". 


KALENDARZ Ul I 
PRZYRODY: lYlHU 

W lesic kwitnie m. m, konwa¬ 
lia, na łąkach - mniszek 1 ko¬ 
niczyna. Kwitną drzewa i krze¬ 
wy; dęby, buki, świerki, sosny, 
jarzębina, bez lilak i in. Sady 
w kwiatach. Rójka chrabąszcza, 
niekiedy masowa, Witamy ku 
kulkę i wilgę (patrz rysunek), 
której ludowa nazwą „Zofija" 
ri a wiązu jo do melodyki jej 
śpiewu. Koncertuje słowik. 
Większość ptaków gnieździ się 
i wysiaduje jaja. Również żaby 
składają do wody jaja galare 
Iowa te kuleczki zwane skrze 



kiom. 12-14 maja do tzw. dni 
ogrodników, nocami w tym 
czasie bywają ostatnio przy¬ 
mrozki. 

Sprawdźcie przysłowie: 
„Gdy w maju plucha, w czer 
wcu posucha". 
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Gałęzie obcinaj zawsze 
„z włosem" unikniesz 
niepotrzebnych zadzio 
rów. 



• ZBIÓRKA 
ZASTĘPU „CZAPLI" 
W TERENIE 

• KALENDARZ 
PRZYRODY: MAf 

• WYCIECZKOWE 
DOBRE RADY 


• PIOSENKA 
DLA ZASTĘPU: 
HARCERSKA 
DOLA (RADOSNA!) 


• NIEWIDOCZNE 
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P irezimiacjj „Włóczykijów zamyka 
listę kandydatów do tytułu „Zastępu 
hj medal". Jak to moi ecie się 

obruszyć. Ryło dopiero om om zastępów, 
gdoe są przynajmniej te dwa uzupełniają¬ 
ce tradycyjną dziesiątkę. Póśreduiej odpo¬ 
wiedzi na to pytanie udziela w zamieszczo¬ 
nym niżej di ty kule Anna Paciorek. Stawia¬ 
jąc kropkę nad „i", pozwalam sobie 
jeszcze na te kilka zdań komentarza do 
naszego plebiscytu. 

?acząc wypada od przypomnienia. 
W bieżącym roku uległa nieco zmianie 
rrnmula ,,Zastępu na medal '. Przyjmowa¬ 
liśmy zgłoszenia od samych zastępów, re- 
z\ gnojąc z rekomendacji osoh i instytucji 
trzecich. Wybieraliśmy też najlepszy zas¬ 
tęp, j nie jak w latach ubiegłych zastę¬ 
powego. i w reszcie jeszcze jedno: zwróci- 
fórrw się do Was z prośbą o rzetelną próbę 


samooceny; klou zawarta w zgłoszeniu 
mogłaby Was w pewien sposób char akt t?~ 
ryzować. Zależało nam na Cym. by już 
pierw sa i listowny} z Wami kontakt pod¬ 
powiadał, dlaczego uważacie się /a „Zas¬ 
tęp na medal". 

Na brak zgłoszeń nie mogliśmy narze¬ 
kać. nadeszło ich ok. 70, W miarę czytania 
ich, minę mieliśmy jednak coraz bardziej 
markotną. Co bowiem można powiedzirt 
o zastępie, który prezentuje się w następu¬ 
jący sposobi ^Istniejemy od trzech miesię¬ 
cy; czujemy stę razem fajnie”. Hm, byt 
może. Zbyt wątle są jednak „poszlaki", 
byśmy to weryfikowali, Z czysto tech¬ 
nicznych przyczyn nie możemy bowiem 
sprawdzać każdego zgłoszenia. W efekcie 
po pierwszej selekc ji zgłoszeń wybranych 
zastępów mieliśmy niewiele więcej niż 10. 

Nc» dobrze, dlaczego jednak reportaży 


przedstawiliśmy jes/cze mniej t Zwykła 
uczt iwcisc wobec każdego harcerza naka 
żuje, byśmy nie rekomendowali jako do 
bryt h tych zastępów, które na tonie zasłu¬ 
gują, A takie niestety wśród wizytowa¬ 
nych przez nas się znalazły, bezpośrednio 
zainteresowani wiedzą, ze to właśnie 
o nich mowa, 

Co więcej, i wśród przedstawianymh na 
łomach „$M" zastępów znalazły się takie, 
do których można mieć pewne zastrzeże¬ 
nia (dotyczące przede wszystkim niezna¬ 
jomości metodyki harcerskiej). Uważni 
czytelnicy wszystkich ośmiu materiałów 
plebiscytowych z pewnością zorientują 
się, o które zastępy chodzi. 

Czy znaczy In, ze prawdziwie dobre 
zastępy można zliczy* na paltach jednej 
ręki? Na pewno nie. Dość wyjść na ulicę, 
by przekonać się, że harcerze ostatnio 
bardzo się zaktywizowali. Widok zastępu 
umundurowanego jak należy, z propor¬ 
cem, ze śpiewem na ustach nie należy już 
rlo rzadkości. Inna sprawa, że większość 
tych potencjalnie dobrych zastępów 
ujawniła się nie tak dawno można by 
rzec, z nadejściem wiosny. 

Dlaczego jednak wielu z nich zabrakło 
w naszym plebiscycie? Przyczyna tkwi 


sądzimy w podejściu poszczególnych 
harcerzy dci zagadnienia samooceny. 
Przyznajemy, ogromnie to trudna sprawa 
samemu ocenić czy się na „medal" zasłu¬ 
guje, czy leż nie, Nie wszyscy umieli spros¬ 
tać temu zadaniu. Jedni byli najwyraźniej 
zbyt krytyczni wobec siebie, innym choć 
szczypta tego krytycyzmu bardzo by się 
przydała. 

Mimo tych wszystkich utrzymanych 
raczej w minorowym łonie uwag sądzimy, 
że wśród przedstawionych w „ŚM" zas¬ 
tępów znajdziecie i te naprawdę „na me¬ 
dal". Zachęcamy więc Was do głosowania, 
informując, że wśród aulorow głosów 
szerzej uzasadnionych rozlosujemy 10 al¬ 
bumów „Hobby”. Kaz jeszcze przypomi¬ 
namy wszystkich uczestników naszego 
plebiscytu: „Mewy" z Krakowa, „Ama¬ 
zonki" z Łodzi, „Wędrowniczki" z Koś¬ 
cielca, „Leśni" z Krapkowic, „Folorepor- 
terki” z Piaseczna, „Juniorzy" z Zielonej 
Góry, „Szare Szeregi" z Legnicy 
i „Włóczykije" z Kolna. 

Na kupony z Waszymi glosami czekamy 
do Ifi maja, Czasu nic mat ie więc za wiele. 
A o tym, który zastęp zwycięży! dowiecie 
się w Wasze Święto w Dzień Dziecka. 

(mas) 


S pośrod wielu zgłoszeń do plebiscytu 
..Zastęp na medal ' to od „Włóczy¬ 
kijów" i Kolna wyróżniało się bardzo 
dokładnym przedstawieniem urozmaico¬ 
nej działalności zastępu. A jednak po 
odwiedzeniu Kolna mam pewną wątpli¬ 
wość, lzv „Włóczykije" zasługują na 
wyróżnienie. Dlaczego? Wkrótce wyjaś¬ 
nię. Najpierw trochę o samym zastępie, 
fest w nim 12 dziewcząt; chodzą do VII 
klasy i już trzeci rok tworzą zgraną paczkę. 
Zgraną również w sensie dosłownym, gdyż 
wszystkie grają na cy mbałkach w szkolnym 
zespole muzyczno-instrumentalnym, 

W liście do redakcji napisały: „Chciały - 
hyśmy dorównać w śpiewie i tańcu harcer¬ 
skiemu zespołowi „Gawęda", 

To była dla nas niespodzianka - mówi 
Ewa - gdy dowiedziałyśmy się, że będzie- 
my wysfępować na Litwie. Nasz pierwszy 
zagraniczny wojaż! jechałyśmy stremowa¬ 
ne i pełne niepokoju, czy dobrze wypad¬ 
niemy. Nasz występ bardzo się podobał 
mieszkańcom Lazdijak Dostałyśmy brawa. 
*■ Z tej ubiegłorocznej wycieczki zostały 
wspomnienia i adresy pionierów, 
z którymi korespondują. 

- Moja mama powiedziała - dodaje 
Magda - że mogę zaprosić Ingę z Lazdijai 
do nas na wakacje , 

Dziewczyny potrafią zagrać i „Polone¬ 
za" Ogińskiego i „Jamajkę", lecz mają 
w swoim repertuarze sporo piosenek har¬ 
cerskich Dr> dziś pamiętają, jak w piątej 
kfasie zaczęły od „Zamawiam słońce”, 

W życiu zastępu wiele znaczył 7- 
dniowy pobyt w stanicy NAi 
w Koźle. Dziewczyny długo opo¬ 
wiadały mi o swoich wartach, o czerwonej 


ZASTĘP MA MEDAL. 


Z „WŁÓCZYKIJAMI”? 


CO BĘDZIE 

noty (kiedy to zabierano wszystkie 
czerwone rzeczy i wy noszono pod maszt). 
Dla większości z nich było to pierwsze 
zetknięcie z obozowym Życiem, 

- Po powrocie - wspomina Ala - pro¬ 
wadziłyśmy zastępy NAL na naszym osie¬ 
dlu. Bazę miałyśmy w kotłowni. Przy¬ 
chodziło prawie 60 dzieci. . 

Zastęp „Włóczykije” byl w swoim czasie 
mistrzowską drużyną zuchową. Teraz S 
dziewcząt (dwie Ewy, Magda, Marzena 
i Magdalena) jest przybocznymi drużyn 
zuchowych. Chętnie bawią się z dziećmi, 

- Postanowiłyśmy - mówią dziewczyny 
- nie zapommac i o dzieciach z tutejszego 
szpitala . W środę przed lekcjami mamy 
trochę czasu, Akurat żeby pm pójść. 

Podzieliły się pracą. Kilka poszło do do¬ 
mu kultury pożyczyć kukiełki, inne zgło¬ 
siły się do dyżurnego lekarza, który 
ucieszył się z ich pomysłu. Następnego 
dnia w szpitalnej świetlicy odbyły się 
przedstawienia „Czerwonego Kapturka" 
i „Koła w butach”. A potem razem z pac¬ 
jentami śpiewały „Jagódki"! innne piosen¬ 
ki. Teraz dziewczyny planują niespodzian¬ 
ki na Dzień Dziecka. 

Pierwszą wiosenną wolną sobotę 
„Włóczykije” spędziły jak na zastęp o tej 
nazwie przysłało. 

- Byłyśmy ciekawe - mówi Magda - czy 
wrosnę już widać na polach i w tesie. 


Z początku nie wiedziałyśmy tylko , czy 
rodzice nam pozwolą, ale my po waka¬ 
cjach w stanicy NAL stałyśmy się bardziej 
samodzielna. 

Zbiórka o 7,30 przed blokiem Magdy, 
Potem marsz, najpierw asfaltem, a za 
Czerwonem - w lewo przez las aż do Kozła, 

Do babci Magdy. Babcia ucieszyła się 
z niespodziewanej pomocy - pojechały 
wozem na pole przebierać ziemniaki 
z kopca. Potem byty jeszcze gry I zabawy, 

I powrót, oczywiście inną trasą. Następną 
wycieczkę, tym razem rowerową, za plano¬ 
wały na kolejną sobotę. 

J ak z tego wynika zastęp istnieje nie tylko 
na papierze. „Włóczykije" mają cieka¬ 
we pomysły i potrafią je realizować. 
Rzeczywiście wyróżniają się w swoim śro¬ 
dowisku. Skąd się więc wzięły moje wąt¬ 
pliwości, które wcześniej zasygnalizo¬ 
wałam. Gdy zapytałam dziewczęta 
o sprawności i stopnie harcerskie, okazało 
się, że niewiele mają na len temat do 
powiedzenia. A są przecież od 3 lat w har¬ 
cerstwie. Ich zastęp nie ma żadnego planu 
zdobywania sprawności- Kolejny manka¬ 
ment, to niezbyt staranne umundurować 
nie. Na przykład jedna z dziewczyn nosiła 
harcerską bluzę na sukienkę w kratę. Zas¬ 
tanawiam Stę, czy można mieć o to do nich 
pretensje. Bo kto właściwie powinien ich |_ 


zapoznać z metodyką, od kogo miały się 
nauczyć harcerstwa? Szczepowa narzekała 
na brak młodzieżowej kadry, ale samym 
narzekaniem nie poprawimy sytuacji. 

” Takich zastępów jak „Włóczykije" jest 
w ZHP dużo, zwłaszcza w małych miejsco¬ 
wościach, A biorąc pod uwagę całą harcer¬ 
ską rzeczywistość, w pewien sposób 
wyróżniają się one z masy zastępów i dru¬ 
żyn, gdzie zbiórki odbywają się raz na pół 
roku. Czy zasługują na wyróżnienie 
w „Zastępie na medal"? Niech zadecydują 
Czytelnicy, zwracając również uwagę na 
to, czy „Włóczykije” odbiegają od innych, 
zaprezentowanych w ramach plebiscytu 

zastępów. ANNA PACIOREK 

g {KUPON PLEBISCYTOWY I 


Głosuję na zastęp 
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ZA POMOC 
W NAUCE 
ZAPŁACILI Ml 
MILCZENIEM 
I ' 

KRYTYCZNYMI 

UWAGAMI 

Jestem jednym z najlepszych 
uczniów ósmej klasy. Zawsze poma¬ 
gałem w nauce słabszym kolegom. 
Nie chwalę się, ale nikt nie czynił tego 
w takim stopniu, jak ja. Przed lekcjami 
i na przerwach słyszałem bezustan¬ 
nie: „Jacek, powiedz..." „Jacek, po¬ 
każ,..", „Jacek, pomóż../' Ilp, 

Naszą klasę można podzielić na trzy 
grupy: prymusów, średnich i najgor¬ 
szych, Starałem się pomagać wszys¬ 
tkim zwracającym się do mnie, fecz 
najwięcej pomagałem grupie trzeciej. 
Przed końcem pierwszego okresu, na 
godzinie wychowawczej, wycho¬ 
wawca klasy zapowiedział, iż będą 
wystawiane oceny ze sprawowania. 
Zaproponował, aby uczniowie sami 
oceniali siebie nawzajem. Gdy 
przyszło do „podsumowania" mojej 
osoby, byłem trochę zdumiony. Gru¬ 
pa najsłabszych, którym tak rzetelnie 
służyłem pomocą wcale nie zabrała 
głosu {pewnie wstydzili się i bali 
przyznać, że tak często wołają o po¬ 
moc). Natomiast koledzy ze średniej 
grupy kierowali pod moim adresem 
same krytyczne uwagi. Żalili się, że za 
mało im pomagam, w związku z czym 
jestem sprawcą ich „niedociągnięć" 
w nauce. Wychowawca, który nie 
wiedział, iż są to nieprawdziwe opinie 
zaproponował głosowanie. 

Większość klasy głosowała przeciwko 
mnie. Ostatecznie otrzymałem ze 
sprawowania tylko ocenę wyróżnia¬ 
jącą, a dwie inne osoby nikomu 
w niczym nie pomagające - wzorową. 
Nie to jednak dotknęło mnie najbar¬ 
dziej. Czuję wielki żal do nie- 
prawdomównej I niewdzięcznej klasy. 
Zupełnie straciłem ochotę do niesie¬ 
nia pomocy słabszym uczniom. Bo 
taka zapłata każdego może zniechęcić. 

Jacek 
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2. trud nie straszny an> inój, 3, Nasza pogoda, jasny wzrok 
bo myśmy złu wydali bój niechaj rozjaśnia ludziom mrok, 

i z nim do walki wciąż nas gna niechaj i innym szczęście da 

harcerska dola radosna. harcerska dola radosna, 

Pio senkjt powstała na obozie I Krakowskiej Drużyny Harcerskiej w Sinkowio 
w 1928 r. 
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BUTY NA WYCIECZKĘ 

Ideałem buła na wycieczkę sa tzw pionierki, huty z krótką cholewką Są dość 
masywne, ąle miękkie i lekkie - run uciskają nogi. Jeśli nie używa się ich na co dzień - 
trzeba jo przechowywać na prawidłach lub mocno wypchane zbitymi zwitkami 
starych gazet Oczywiście - wyczyszczone i zapastowane 


Z teki szyfrów zastępu 


NIEWIDOCZNE 

PISMO 

Jednym z najstarszych sposobów utajnia¬ 
nia pisma było stosowanie tzw, tajnopisów 
czyli niewidocznych atramentów. Spośród 
całej listy takich atramentów wybrałem dwa 
- najprostsze i najbardziej dostępne: 1) sok 
? cytryny lub cebuli, 2) zwykłe mleko krowie, 

Jeśli dysponujemy stalówką, możemy 
tekst do utajnienia napisać nawet między 
wierszami jakiegoś wydrukowanego tekstu 
lub napisanego długopisem listu o zupełnie 
obojętnej treści. Zamiast stalówki można 
użyć cienkiego patyczka lub odpowiednio za- 
temperowanej stosiny ptasiego pióra. Wtedy 
jednak pismo staje się grubsze i lepiej jest 
pisać na czystych kartkach, Po napisaniu list 
suszymy dokładnie, ale w niezbyt gorącym 
miejscu: pismo staje się zupełnie niewi 
doczne. 

Dla ,,wydobycia” tajnego meldunku na 
„światło dzienne" najlepiej jest użyć gorące¬ 
go zelazka, p rzep raso wując kilkakrotnie kar 
ikę, az ukażą się brunatne litery. Można też 
potrzymać chwilę kartkę w odpowiedniej 
odległości nad płomieniem łgazu, patyczka, 
świecy), ale bardzo ostrożnie, bo papier może 
spłonąć, zanim cokolwiek na nim się ukaże. 




-—- ^ 

SZANUJ SWÓJ PLECAK 

♦ Na postojach i odpoczynkach kładź swój plecak w suchym miejscu, O 
odwracając go cło góry tą stroną, która przylega do pleców. W ten sposób 
wysuszysz zwilgotniałą od potu tkaninę plecaka. 

• Na noclegu czy biwaku powieś plecak {jeśli nie używasz go jako poduszki) 
lub umieść na suchej podstawce w przewiewnym miejscu. 


PUŁAPKA 

Ilustracja wyjaśnia przebieg gry. Na 
pieńku leży szyszka, kamień, jabłko 
lub tp. Jeden z harcerzy stara się zła¬ 
pać ten przedmiot przesuwając ręką 
przez „oczko' 1 sznurowej pętli, której 
końce trzymają dwaj jego przeciwni 
cy. Musi to zrobić tak szybko I nies¬ 
podziewanie (może różnymi sposoba¬ 
mi odwracać uwagę tamtych dwóch), 
aby nie zdążyli oni zacisnąć pętli na 
jego ręce i uniemożliwić mu wyjęcie 
„łupu". 

Każdy zawodnik ma prawo do 10 
kolejnych prób. Za każda udaną t 
pkt. Potem stajr się jednym z trzyma 
jących sznurek. Potem trzeci wycią 
ga łup z pułapki. Kto zdobędzie naj 
większą ilość punktów wygrywa 


I Gra dla sprawnych 


































































































































„Wszelka władza w społeczności ludzkiej początek swój bierze z woli narodu. Aby więc wolność obywatelską, 
porządek społeczności i całość Rzeczpospolitej na zawsze zabezpieczyć, trzy władze rząd narodu polskiego składać 
powinny i z woli prawa niniejszego na zawsze składać będą: To jest WŁADZA PRAWODAWCZA w stanach 
zgromadzonych, WŁADZA NAJWYŻSZA WYKONAWCZA w królu i Straży i WŁADZA SĄDOWNICZA w jurysdykcjach 
na ten koniec ustanowionych, lub ustanowić się mających." 

190 lat temu ... 



W kitka lat po pierwszym rozbiorze 
Polski przybył do Warszawy po¬ 
seł szwedzki, późniejszy minis¬ 
ter spraw zagranicznych i kanclerz tego 
kraju Lars Engestróm. Potomek rodu, 
wykształcony człowiek, po raz pierwszy 
zetknął się z Polakami, gdy przebywał 
w Wiedniu. Zaprzyjaźnił się wówczas 
zJ.U. Niemcewiczom. Swój związek z Pol¬ 
skę przypieczętował wkrótce małżeńs¬ 
twem z pannę Rozal ię Chłapowską w 1790 
roku. Tytuł szlachecki l polskie obywatel¬ 
stwo przyznał mu sejm, który przeszedł 
do naszej historii jako Sejm Czteroletni 
lub Wielki, 

Pod koniec życia Lars Engestróm na 
stałe osiadł w majątku stanowiącym po* 
sag żony w Poznańskiem i tu zmarł. Jego 
pamiętniki poprzez wnuka trafiły do rąk 
J.l. Kraszewskiego, który je przetłumaczył 
i wydał, 

S zwedzki dyplomata był życzliwym 
Polsce obserwatorem, tęcz i nie 
pozbawionym krytycyzmu polity¬ 
kiem, Jako dyplomata z pewnością nale¬ 
żał do grona dobrze poinformowanych, 
wiadomo, że spotykał się 2 wybitnymi 
mężami stanu, przyjaźnił z Ignacym Po¬ 
tockim, Stanisławem Małachowskim oraz 
innymi przedstawicielami stronnictwa 
patriotycznego, którym na sercu leżało 
przeprowadzenie reform, 

S ejm Czteroletni pragnął zrealizować 
program całkowitej suwerenności 
Rzeczypospolitej, jej przebudowę 
społeczną i odzyskanie politycznej rangi 
państwa. W pracach tego sejmu brał 
udział król Stanisław AugusL Ale opinii 
o polskim monarsze szwedzki poseł nie 
miał najlepszej, aczkolwiek przyznawał, 
że ma on wiele przymiotów i zasług za to, 
co uczynił dla „podniesienia nauki i dźwi¬ 
gnięcia podupadłego wychowania pu- 
bacznego". Podkreślał jednak, że 
„Królowi zbywało na charakterze i ener¬ 
gii Pisał tak: „Nie miał zdolności do 
uszczęśliwienia kraju , choć posiadał 
wszystkie świetne przymioty, które mu 
wybornie monarchiczną rolę reprezenta¬ 
cyjną spełniać pozwalały. Piękny, mify r 
prześlicznie mówiący po polsku, po łaci¬ 
nie, po niemiecku, po włosku , po fran¬ 
cusku, po angielsku, doskonale świadom 
wszystkich nowinek literackich t wszel¬ 
kich nowych instytucji obcych krajów - 
cudzoziemcom rozmową swą impono¬ 
wał, czarował ich. Jako marszałek dworu 
wielkiego jakiego państwa mógłby czynić 



Portret StMniit* w* Auguęta namtlowttny 
prżmzM. Baccmrallmga w 1793 r. 

Pot Archiwum 


honory w nieporównanie świetny 
sposob'*. 

Z początkiem 1781 roku zaczęły się re¬ 
gularne sesje sejmowe z udziałem króla, 
Kołłątaja i innych M wtajemniczonych" 
w przygotowanie projektu konstytucji. 



Czapka szeregowego piechoty wg przepisu 
z dnia 11 marca 1791. Na przodzie orzeł mo¬ 
siężny z monogramem królewskim , Dziełem 
reformy Komisji Wojskowej Sejmu Czterolet¬ 
niego było wprowadzenie munduru wywodzą¬ 
cego się z ubioru narodowego polskiego o jed¬ 
nolitym kroju i barwie dla wszystkich - od 
generała do szeregowca 

Fot, J. Łopu$zyń$ki 

Szwedzki dyplomata pisze w swoich pa¬ 
miętnikach, że pracowano w grupie, która 
nie przekraczała 60 osób 1 zachowywała 
ścisłą tajemnicę, 

T ymczasem inny cudzoziemiec, zu- 
pełniez naszym krajem niezwlązany, 
Amerykanin, Robert Howard Lord, 
stwierdził, że tajemnica została.., zdradzo¬ 
na. Minister Katarzyny IR - Bułhakow - 
miał swojego informatora,., Robert R 
Lord był bodajże jedynym badaczem 
spraw polskich, który został dopuszczony 
do tajnych dokumentów dworu peter¬ 
sburskiego z lat 1787-1793, Jako historyk 
zainteresował się on problemem upadku 
Polski ze względu na niezwykły przebieg 
zdarzeń, jakie doprowadziły do całkowitej 
likwidacji znaczącego w Europie państwa. 
Dokumenty carskie udostępniono mu, 
mniemając, że jest to hobby (urodzonego 
w stanie Illinois w roku 18851 Amerykani¬ 
na. Książka Lorda została wydano w Pol¬ 
sce przed kilkoma laty poprzedzona wstę¬ 
pem Jerzego Łojka. 

P rogram polskiej konstytucji był tak 
śmiały - stwierdza amerykański his¬ 
toryk - że sam polski król, który 
prawdopodobnie osobiście nakreślił jej 
projekt; by go przedstawić do dyskusji, 
ocenił go jako „marzenie dobrego oby¬ 
watela". 

Nastroje do przeprowadzenia za¬ 
mierzeń były wśród społeczeństwa sprzy 
jające. Komisja Edukacji Narodowej 
zdziałała swoje, młodzi, wykształceni po 
słowie myśleli o kraju z troską, ciążyła im 
opieko Katarzyny „gwarantki" Polski,, mo 
narcńini słynącej z a bso tuty stycznych 
rządów, 

Minister Katarzyny - Bułhakow rezydu 
jący w Warszawie, domyślał się, żn w Se¬ 
jmie odbywa się jakaś ważna debata, zaś 
28 kwietnia został dokładnie powiado 
miony; zapoznano go z założeniami kons¬ 
tytucji! Dowiedziel i się o tym Polacy 1 pos¬ 
tanowili działać natychmiast. Po przerwie 


wielkanocnej ponownie zebrał się sejm. 
Patrioci dołożyli wszelkich starań, by ścią¬ 
gnąć do Warszawy swoich stronników, 
podobne wysiłki czynił minister Katarzy¬ 
ny.., Okazało się, że nie na wielu posłów 
mógł liczyć. Spośród 501 członków pol¬ 
skiego sejmu tylko kilkudziesięciu sprzy¬ 
jało rządowi rosyjskiemu. 

W ieczorem 2 maja na licznym zgro¬ 
madzeniu w pałacu Radzi- 
wiłłowskim tekst nowej konsty¬ 
tucji został głośno odczytany. Powitały go 
okrzyki radości. Rankiem 3 maja 1791 r. 
wszystkie ulice prowadzące do Zamku, 
gdzie się miała odbyć sesja Sejmu, zapeł¬ 
niły się podekscytowanym tłumem. Ocze¬ 
kiwano na ważne wydarzenie. 

Z porządku dziennego wynikałOj że naj¬ 
pierw zostanie przedstawiony raport De- 
putacjl Interesów Zagranicznych, Poseł 
Matuszewicz odczytał depesze nadesłane 
przez polskich dyplomatów w Wiedniu, 
Paryżu, Dreźnie, Hadze, Petersburgu. 
Treść ich unaoczniała zgromadzonym ry¬ 
sującą się groźbę nowego rozbioru 


da, jeśli przed zakończeniem prowadzo¬ 
nej przez Rosję wojny z Turcją, Polska nie 
odzyska silnego rządu... Po tym raporcie 
zapadła cisza i wtedy Ignacy Potocki 


„Wszyscy o bywa tefe są obrońca¬ 
mi całości i swobód narodowych , 
Wojsko nic innego nie jest, tyiko 
wyciągnięta siła obronna 
i porządna z ogólnej siły narodu. 
Naród winien wojsku swemu na¬ 
grodę f poważanie za to, iż $ię 
poświęca jedynie dla jogo 
obrony■" 


przywódca stronnictwa patriotycznego 
wezwał króla, by podsunął sejmowi 
sposób na uratowanie ojczyzny. Król 
rozkazał odczytać projekt Konstytucji, Sa¬ 
la sejmowa przyjęła ją z entuzjazmem. 
Garstka opozycjonistów, zwolenników li¬ 
berum veto oraz Katarzyny podniosła 
wprawdzie wielką wrzawę, a nawet posu 
ngła się do urządzenia wręcz grotesko 
wych scen, ale w rezultacie - przy kilku 
nastu zaledwie głosach sprzeciwu - cały 
projekt został zatwierdzony. 


Tekst ustawy rządowej 3*go Maja 
1791 r. brzmi dostojnie. Oto 
fragment: „.„ceniąc drożej nad życie, 
nad szczęśliwość osobistą egzys¬ 
tencję polityczną, niepodległość 
zewnętrzną i wolność wewnętrzną 
narodu, którego los w ręce nasze jest 
powierzonym. Chcąc no błogosła¬ 
wieństwo, na wdzięczność współ¬ 
czesnych i pntytzłyćh pokoleń zesfu- 


Stanisław August powstał z tronu * zło 
żył przysięgę na nową Konstytucję, a nas 
tępnie wszyscy wyruszyli do katedry św. 
Jana, aby odśpiewać Tó Doum. Tego 
wieczora stolica Polski jaśniała iluminac¬ 
jami. Wiwatowano na cześć króla, woła 
jąc „król z narodem, naród z królom"f 

D zieło Sejmu Wielkiego - Konstytucja 
3 Maja zmieniła opinięEuropy o Pol¬ 
skiej Rzeczypospolitej, Konstytucję 
cytowano jako jeden z najznakomitszych 
dokumentów epoki. Podkreślano, że jest 
przepojona duchem poszanowania praw 
człowieka i zapewnia skuteczną ich egze¬ 
kucję. 

Żeby zachować pełną bezstronność 
oceny Konstytucji 3 Maja, z której zawsze 
byliśmy dumni my Polacy, przytoczę pre¬ 
cyzyjną i zwięzłą ocenę sporządzoną przez 



Uczestniczący w dziele przygotowania Konsty¬ 
tucji, zwanej „bezkrwawą rewolucją" otrzyma¬ 
li od króla złote pierścienie z grawerowanym 
napisem FlDfS MANIBUS co znaczy WIERNYM 
RĘKOM. Taki pierścień otrzymał również 
szwedzki dyplomata Lars Engestróm: „Nosić 
go mam sobie za największą chlubę, świadczy 
on, żem z całej duszy popierał odrodzenie 
wasze/ ojczyzny" — powiedział 


cudzoziemca. Tak o konstytucji napisał 
Karol Marks: 

„Konstytucja ta zniosła przede wszys* 
tkim przywileje polityczne, na których 
opierała się oligarchia w Polsce. 
Przekształciła tron polski z elekcyjnego 
w tron dziedziczny dynastii saskiej. Znio¬ 
sła liberum veto, które uprawniało każde* 
go posła na Sejm polski do obalania 
uchwał większości, i przeto sprawiało, że 
głos poszczególnego oligarchy miał 
wielką cenę rynkową dla zagranicy. 
Konstytucja utrzymywała wprawdzie 
przywileje szlacheckie i nie wyzwoliła 
chłopów, ale zapewniła im opiekę prawa 
i torowała drogę do emancypacji przez 
dobrowolne umowy chłopów z dziedzi¬ 
cami, Ludność miejską zaliczyła do kręgu 
obywateli posiadających równou¬ 
prawnienie polityczne i usankcjonowała 
istniejącą w Polsce wolność druku oraz 
swobodę wyznaniową'". 

P ierwsza w Europie, Ko instytucja 3 Ma¬ 
ja, przetrwała niewiele ponad 14 mie¬ 
sięcy. Okazała się „marzeniem do¬ 
brego obywatela”. Król z narodem też 
długo nie był,,. 23 tipca 1792 roku oznaj 
mil na zamku swoją decyzję przystąpię 
ma do Targowicy. Ten haniebny akt za¬ 
kończył. się - jak wiadomo - drugim 
rozbiorem Polski. 

ANNA GRZYBOWIECKA 


żyć, mimo przeszkód, które w nas 
namiętności sprawować mogą, dia 
dobra powszechnego, dła ugrunto¬ 
wania wolności, dla ocalenia ojczyzny 
naszej i jej grank, z największą stałoś¬ 
cią ducha niniejszą konstytucją 
Uchwalamy I tę całkowicie za świętą, 
za niewzruszoną deklarujemy..." 

Konstytucja 3 Maja miała byd 
,,przeglądana i poprawiana co lat25". 


Fot. (ze zbiorów Muzeum Wojska Polskiego 

w Warszawie) 
M, Ciunowicz 



Tę szablę ofiarowało społeczeństwo Warszawy królowi Stanisławowi Augustowi na pamiątkę 
Konstytucji 3 Maja, Na głowni wyryto po ładnie słowa: STANISŁAWOWI AUGUSTOWI OJCU 
OJCZYZNY, ODNOWICIELOWI UZDROWIENIA RZECZYPOSPOLITEJ NA PAMIĄTKĘ St USZNEJ 

KONSTYTUCJ11791 Fot (ze zb iorów Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie) 

- Z. Górna 


Rzeczypospolitej, którego uniknąć się nie 



Koledzy! jak wyglądałby wiat, 
gdyby wszyscy lak traktowali lud/i 


w wstf Z pewnością Wy s*rm cn 
roku wypoczywaćie rzęs 10 lak/e na 
wu i nikt nie traktuje Was tak, jak 
Wy Martę. Czy/by „miastowa” lo 
taki godny 1 zaszczytny tytułf Du/a 
przesada! Poza tym. H> co posiada* 




riu w swoim M-l 1 że mieszkacie 
w mieście nie jest Waszą zasługą, 
lecz Waszych rodziców. Zas¬ 
tanówcie się, </y przypadkiem nie 
krzywdzie ie nowej koleżanki, bo na 
pewno utrudniacie jej życie Powin 
niscie raczej pomoc Marciezaakl i 
1 na ryzować się w obcym, nowy nr 
otoczeniu, Człowieka powinno się 
oceniać biorąc pod uwagę jego 
osobowość, charakter, a nie po- 
(hod/enie, wygląd, czy ubiór Cz\ 
dla Was babcie, dziadkowie, wuj¬ 
kowie mieszkający na wsi lo leż 
„wieśniacy”, z których szydzićie? 

Przeproście Martę, zobaczycie 
jaką okaże się fajną koleżanką. 
Pomóżcie jej, zamiast „dobijać” do 
końca. To przecież przez Was zala 
mała się i opuściła w nauc*- 


iwa 


Chłopcy są niestali 
zwłaszcza na wiosnę 


W 40 numerze „Świata Młodych ' 
przeczytałam lisi porzuconej Boże¬ 
ny. Powodem byki brzsdka sukien* 
ka. Nie jest 10 prawda. Jeśli t hłopiei 
kochałby ją naprawdę, nie intereso¬ 
wałyby go jej stroje, tylko ona. Wi¬ 
docznie chciał się nią chwalić przed 
kolegami. Chciał chodzie 
z dziewczyną ubraną modnie i ład¬ 
nie. To mało wartościowy; „pusty” 
t hlopak. Nie warto zawracać sobie 
nim głowy. A zresztą., większość 
chłopców jest takich. Rozkocha 
w sobie dziewczynę, a później gdy 
ona mu się znudzi, znajdzie głupi 
pretekst do zerwania. Polem jest 
następna dziewczyna i następny 
pretekst iłcL Zmieniają nas sobie jak 
rękawiczki, zwłaszcza wiosna 
sprzyja lvm zmianom. 

Jagoda 


ma 

skrzywienie kręgi id u pa Bardzo 
chciałaby nawiązać korespondencję 
z dziewczętami 1 t htopc ami mający¬ 
mi faką -.amą wadę jak ona. lub po¬ 
dobną. 7biera znat z ki, interesu je się 

mu/\kd v. sintU zesną. 


Po nocach 

śnią mi się wampiry ■] 

Pros/ę u jakąś skuteczną radę, ho 
dłużej już nie wytrzymam. Roję się 
wampirów A wszystko zaczęło się 
od pewnej wieczornicy harcerskiej. 

Na początku bawiliśmy się świet¬ 
nie. Gdy zaczął zapadać zmierzch, 
nie wiadomo 7 |jkiego powodu za 
t żęliśmy opowiadać o wampirach. 
Wtedy druh opowiedział nam 
film pt. „Drakuia 1 u wampirze, Od 
tego czasu wieczorem nie mogę 
zasnąć, a rano zaw>ze wstaję nie¬ 
wyspana. Powiedziałam o tym 
rodzicom wyśmiali mnie. Pomo¬ 
gło trę ale 1> Eko na dwie nen e. Teraz 
męczę się t\ dalszym ciągu Cn 
robii i 

„Kobra’* 

OD REDAKCJI: po pierwsze mu* 
sisz sobie raz na zawsze uprzytom¬ 
nić, że wampirów nie ma. Spać nie 
pozwala Ci nadmierna wyobraźnia, 
f)o poduszki bierz „lekką” lekturę , 
a jeśli ona riio okaże się skutecznym 

lekarstwem, łyżkę „Necwpasmi- 
uy*\ (mm) 















* 



Powstańcy pod Pomnikiem Czynu Powstańczego na Górze $w. Anny 


Fot T. Kwaśniewski 



Śląski Krzyż Powstańczy 



Biura warszawskiego Komitetu Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzecząpospoiitą 
Polską 


Przypomnę: do ma¬ 
ja na paryskiej konfe¬ 
rencji pokojowej {ob¬ 
radowała od stycznia 
do czerwca 1919 r.) 
uważano, że Górny 

r 

Śląsk należy przyłą¬ 
czyć do Polski. Potem, 
wskutek interwencji 
niemieckiej, popartej 
przez delegację angiel¬ 
ską, decyzję tę zmie¬ 
niono na plebiscyt. 


MICHAŁ LIS 60-lecie III Powstania Śląskiego (3) 

Jak walczącym o wolność 

Górnoślązakom 
pomogli rodacy z kraju 


# 


D ecyzja o plebiscycie uświado¬ 
miła wszystkim Polakom, że 
walka o odzyskanie dzielnicy 
będzie bardzo trudna. Musieli do niej 
przygotować się mieszkańcy obszaru, 
na którym miało się odbyć głosowa¬ 
nie. Od pierwszych też tygodni Mpca 
1919 r. w kraju zaczęto myśleć o po¬ 
mocy, jakiej trzeba będzie udzielić 
Śląskowi, by mimo działania całej 
państwowej machiny niemieckiej 
(Górny Śląsk miał być rządzony 
w okrosie plebiscytowym przez 
władze międzynarodowe, ale nadal 
znajdował się w granicach Niemiec} 
Polacy śląscy mieli warunki do wyka¬ 


zania odwagi i oddania głosów za Pol¬ 
ską, W kraju zaczęły powstawać 
społeczne komitety, które przyjmo¬ 
wały nazwy komitetów obrony Gór¬ 
nego Śląska, niesienia pomocy dla 
Górnego Śląska, itp. Organizację tych 
komitetów przyspieszyło pierwsze 
powstanie śląskie, ukazało ono bo¬ 
wiem siłę t bezwzględność Niemców 
w tępieniu polskich dążeń narodo¬ 
wych, 

Pierwszymi formami pomocy kraju 
były zbiórki pieniędzy na cele plebis¬ 
cytowe, zbiórki polskich książek oraz 
szkolenie Górnoślązaków, którzy mieli 
pracować w propagandzie plebiscyto¬ 
wej i całym aparacie plebiscytowym. 
Wiedziano, że niemiecką propagandę 
przeciwko Polsce prowadzić będzie 


administracja państwowa wraz ze 
specjalnie do tego powołanymi orga¬ 
nizacjami, nauczycielstwo, kler nie¬ 
miecki, że zaangażują się wszystkie 
partie polityczne i organizacje 
społeczne, a całą tę działalność, 
wzmocnioną terrorem szowinis¬ 
tycznych bojówek, ochraniać będzie 
policja, 

Polacy, jeśli chcieli wygrać, musieli 
stworzyć również całą sieć placówek 
plebiscytowych. Organizował je Pol¬ 
ski Komisariat Plebiscytowy, który po¬ 
wołał na całym obszarze Powiatowe 
Komitety Plebiscytowe, którym podle¬ 
gały Gminne Komitety Plebiscytowe. 
Do organizacji pracy trzeba było zaan¬ 
gażować setki działaczy. Wcześniej pi¬ 
sałem, że na Górnym Śląsku polska 


inteligencja była bardzo nieliczna. Za¬ 
danie to zatem musieli przyjąć 
również robotnicy i chłopi. Przybyli też 
z kraju patrioci, którzy brali udział 
w odczytach o Polsce, artyści, którzy 
w okresie przygotowań wystawiali 
polskie sztuki teatralne, dziennikarze, 
którzy wzmocnili redakcje polskich ga¬ 
zet i czasopism (a w okresie plebiscy¬ 
towym ukazywało się ich ponad sto), 
plastycy, którzy pomogli w wykony¬ 
waniu plakatów, ulotek, walczyli z nie¬ 
miecką propagandą dowcipem i saty¬ 
rą. Przybywały także na Śląsk drużyny 
sportowe, które rozgrywały z miejsco¬ 
wymi {również niemieckimi} drużyna¬ 
mi mecze piłki nożnej* Przybywali też 
instruktorzy harcerscy, by zakładać 
drużyny harcerskie, 

P omoc na Śląsk słał cały kraj: 
Poznań i Warszawa, Łódź i Częs¬ 
tochowa, Radom i Lublin, Sosno¬ 
wiec i Kraków, Rzeszów i Lwów. 
Łatwiej byłoby wymienić większe mie¬ 
jscowości, skąd nie brał nikt w tej 
pomocy udziału. Myślę, że moglibyś¬ 
cie w dniach rocznicy trzeciego pows¬ 
tania zapylać w zarządach i kotach 
ZBoWiO, czy w waszej miejscowości, 
dzielnicy Żyją jeszcze ludzie, którzy 
przed 60 laty pospieszyli z pomocą dla 
Górnego Śląska. Gdybyście ich odna¬ 
leźli i zaprosili na zbiórkę, usłyszeli 
byście ile ciekawych historii mają 
Wam do opowiedzenia. W bibliote¬ 
kach naukowych można też znaleźć 
gazety z tamtego okresu. Tam również 
są ciekawe informacjo. 

Oprócz pomocy w pracy plebrscyio 
wej, na Śląsk przyjeżdżali też ochotni 
cy, którzy brali udziel w powstaniach. 
Najwięcej ochotników z kroju brało 
udział w walkach trzeciego powstania. 
Zanim jednak do niego doszło, już 
w 1920 r, przybyli na śłąsk ochotnicy, 
którzy pomagali w szkoleniu istnieją¬ 
cych tu oddziałów POW G.ŚI. Już pi¬ 
sałem, żo oficerów miejscowych było 
tu bardzo mało. Gdy wybuchło drugie 
powstanie, do walki pospieszyli stu¬ 
denci z Warszawy, Krakowa i Lwowa. 
W trzecim powstaniu walczącym Ślą¬ 
zakom pomogło około 650 oficerów, 


niespełna 3 tys. żołnierzy oraz setki 
studentów, uczniów, harcerzy, łącznie 
około 5 tys. ochotników, którzy z pra¬ 
wie 60 tysiącami Górnoślązaków sta¬ 
nowili wojsko powstańcze. Ochotnicy 
z Polski nieśli swym braciom śląskim 
pomoc, mimo że wiązało się to z du¬ 
żym ryzykiem. Rząd polski zabraniał 
oficjalnie udziału ludzi zkrsju, gdyż nie 
chciał, by Niemcy mówili, że powsta¬ 
nie wywołało wojsko polskie. W wy¬ 
padku dostania się do niewoli nie¬ 
mieckiej czekała pewna śmierć. Mimo 
to chętnych do pomocy nie brako¬ 
wało. 

S pośród najbardziej znanych 
w Polsce ludzi, którzy pomagali 
bohaterskim powstańcom 

śląskim znajdują się - autor chętnie 
czytanych przez Was książek Janusz 
Meissner wraz z bratem Tadeuszem 
(później był wykładowcą na „Darze 
Pomorza")* ojciec dwóch aktorów, 
których lubicie - Dobiesław Damięcki, 
ojciec poety powstania warszawskie 
go Krzysztofa Kamila Baczyńskiego - 
Stanisław, organizator harcerstwa, 
działacz socjalistyczny - Stanisław 
Dubois i wielu, wielu innych. 

Z ludzi dziś najbardziej znanych, 
warto wymienić osobisty udział w or¬ 
ganizowaniu pomocy Ślązakom 
w I powstaniu przez, wówczas puł¬ 
kownika, a po II wojnie światowej 
Marszałka Polski - Michała Rolę-Ży- 
miers kiego. 

Przypomniano tu niektóre formy 
pomocy i wyliczenie kilku łudzi, którzy 
w czasie walk o wyzwolenie Górnego 
Śląska przyszli swym braciom z po¬ 
mocą są ilustracją, żo w walce o spra¬ 
wiedliwe granice państwa pomagał 
ludności śląskiej cały naród. 

Główny jednak ciężar wysiłku 
wyzwoleńczego nieśli sami mieszkań 
cy Górnego Śląska, którzy powstania 
mi udowodnili, żo w walce o prawo do 
życia w wolnej Ojczyźnie gotowi sq 
ponieść ofiary najcięższo. 
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Głosując za Niemcami, 
sprzedajesz . 
siebie i potomstwo swoje 

w wieczystą niewole! 
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| Górnoślązacy! 

| Zerwijcie hańbiący 
| łańcuch pruskiej 
| niewoli! 
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Ulotki plebiscytowe 


*4 Odezwa Wieluńskiego Komitetu Plebiscytowego 


Zdjęcia pochodzą zo zbiorów muzeów śląskich oraz 
Instytutu Śląskiego w Opolu 


Odo. 
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Jordana 


Dr Henry k Jordan (1 $*2-190?) 


Z za okularów w druciane i oprawie patrzą 
oczy surowe, przenikliwe. Twarzy przy¬ 
daje powagi gęsta * dość długa broda. 
Tak, ta fotografia iakobt pasiije do wizerunku 
dziewiętnastowiecznego naukowca. Do czło¬ 
wieka piastującego dostojną godność profesora 
Uniwersytetu jagiellońskiego) dziekana 
Wydziału Lekarskiego, cesarsko 
królewskiego medyka dbającego o zdrowie 
familii monarchy austrowęgierskiego. I sporej 
dozy wyobraźni trzeba by zobaczyć go tak, jak 
widzieli go krakowscy mieszczanie na przeło¬ 
mie wieków, w parku, bez surduta wśród 
rozbrykanych dzieci, wśród młodzieży upra¬ 
wiającej sport, wśród śmiechu i zabawy. Dr 
Henryk Jordan, boo nim mowa, chciał i potra¬ 
fił oddać swoją wiedzę najmłodszym. 

>T AJoim ideajem - pisał - jest sprowadzić 
cal? młodzież do parku, pragnąłbym aby tam 
ćwiczyło i bawiło $ję parę tysięcy dzieci 
i młodzieży ." 

Jego pomysł przybrał realny kształt. 
Począwszy od 1389 roku na i 2 boiskach 
pośród wspaniałej zieleni ćwiczyła młodzież 
Krakowa, Doktór Jordan, do parku, który' od 
jego nazwiska nazwano jordanowskim, spro¬ 
wadził szereg urządzeń z zagranicy. Była 
strzelnica, ogródek doświadczalny, hala gim¬ 
nastyczna, pomieszczenia na kąpiele natrysko¬ 
we. Była też tzw* mleczarnia gdzie prowadzo¬ 
no akcję dożywiania młodzieży. Zajęcia zaczy¬ 
nano zawsze przy pomniku Kościuszki - przy 
nim i przy popiersiach 44 wybitnych patriotów 


polskich i mężów stanu młodzież uczyła się 
historii kraju, przygotowywała się do przyszłe j 
walki o niepodległość, W to, że ojczyzna 
prędzej czy później odzyska wolność doktor 
nigdy nic wątpił. 

^Wielką pomoc - stwierdził prawie sto łat 
temu dr Jordan - mogliby przynieść nauczy¬ 
ciele, dyrektorzy szkól średnich i ludowych, 
gdyby stworzyli związek popierający park. 77 

J an Krok jest nauczycielem V LO w Krako¬ 
wie. 24 łata temu był jednym z założycieli 
Towarzystwa Parku im. dr Henryka dor- 
dam. Teraz od kilku lat prezesuje Towarzys¬ 
twu. Jego cele ująć można w dwóch punktach: 
odbudowa parku, prowadzenie działalności 
pedagogicznej z dziećmi i młodzieżą. 

Już z daleka widać solidne metalowe 
ogrodzenia ogrodu Jordana. - Poszło na nie 
ISO ton stałi -.mówi Jan Krok - ale choć tak 
mocne nic jest w stanie uchronić parku. 

Dewastacje i rachunki to dwa najważniejsze: 
zjnanwienia działaczy Towarzystwa. W święta 
znów jacyś nieznani sprawcy zrzucili z cokołu 
jedno z popiersi. Nie po raz pierwszy, Każda 
z rzeźb kilkakrotnie była już uszkodzona. Jeśli 
strącenie na ziemię przekracza siły podpitych 
osiłków obrzucają pomniki butelkami, tłuką 
kijami. Nagminnie niszczy się drzewa, krze¬ 
wy, ławki, kosze na śmieci, lampy. W komisa¬ 
riacie Kraków--Klepacz milicjanci potwierdza¬ 
ją skargi działaczy Towarzystwa. Ale dokładna 


kontrola jest utrudniona. Park jest obszerny, 
milicjantów niewielu. A patrole muszą być 
kilkuosobowe inaczej nie ma mowy, aby dały 
sobie radę z chuliganami. Kasę miejską Kra¬ 
kowa jak dotąd nie stać na opłacanie dozor¬ 
ców, którzy zagwarantowaliby jaką taką 
ochronę parku, który- bądź co bądź jest za¬ 
bytkiem. 

A rachunki? O, to beznadziejna sprawa. 
Blisko 700 członków Towarzystwa płaci 
roczne składki w wysokości 24 zł. Plus wpłaty 
od tzw. członków wspierających Towarzystwo 
i dotacje od instytucji miejskich, darowizny 
zakładów pracy. W sumie pieniędzy jest dużo 
mniej niż wynoszą minimalne potrzeby* To 
prawie cud, te mimo wszystko udało się wy¬ 
prosić od władz dzielnicy coś około 20 min 
złotych za co w latach 60-tych przywrócono 
park do życia, A i tak przeszło połowę prac 
wykonano w czynie społecznym. 

Z araz po wejściu do parku trafia się na 
zgrabny okrągły budynek. To tzw. jor- 
danówka* Działacze Towarzystwa 
mówią o nim z nieukrywaną nienawiścią. Zbu¬ 
dowano go na miejscu starej, zabytkowej jor- 
danówkj, którą nic pytając o zgodę nikogo 
władze miejskie kazały rozebrać pod koniec lat 
60-tych. Ale nie dość na tym w nowej jor- 
danówce na okrągło sprzedaje się alkohol. 
Wycofano wprawdzie od 1.1.81 r. piwo, ale 
nadal bez ograniczeń serwuje się wina i konia¬ 


ki. Na dodatek jak tylko zrobi się cieplej 
otworzy podwoje sezonowa budka / piwem, 
przed wejściem do parku. Znów posypią stę 
pomniki, a księgowy Towarzystwa nie nadąży 
/ Ileżeniem strat. Władze miejskie ociągają rię 
z wydaniem całkowitego zakazu sprzedaży 
alkoholu, 

- Nowa jordinówka - fantazjuje Jan Krok 
- nadawałaby się na bal koktajlowy, na wypo¬ 
życzalnię sprzętu. Powinna służyć parkowi* 
Ale przy jdzie nam na to poczekać, lak jak 6 lat 
czekaliśmy na rozbiórkę szpecącego park bara ¬ 
ku „Filmoteki". 

f 

Co jest w parku Jordana? Maria 
Mroczkowska, też wieloletnia działaczka To¬ 
warzystwa, wylicza skrupulatnie: brod/tk, 
wypożyczalnia sprzętu, bieżnia, rzutnia, 
skocznia, boiska do siatkówki, koszykówki, 
górka saneczkowa. Park podzielony jest na 
sektory - ap, dla matki z dzieckiem, dla 
przedszkolaków, dla młodzieży szkolnej. 
Chcemy po nadto zrobić taki sektor gdzie będą 
mogli korzystać z urządzeń rodzice razem ze 
Starszymi dziećmi. Niestety, nie ma pieniędzy 
i nic z tego chyba nie będzie. Dobr/c jeśli 
z funduszy PZU uda się odremontować zde¬ 
wastowane miasteczko ruchu drogowego. Mo¬ 
że harcerze przygotują swoją polanę zbiórek. 

Wątpliwości Marii Mroczkowskiej są uza¬ 
sadnione* Zmniejszenie budżetów władz mie¬ 
jskich, zmiany w systemie finansowym za- 


Henryka Jordana nic jest wyjątkiem, jako takie 
warunki pracy ma w naszym kraju bardzo nie¬ 
wiele ogrodów jordanowskich. Jest to 
prawdziwe j smutne. Bo chyba są one nadal 
potrzebne dzieciom i młodzieży. Dobrze wypo¬ 
sażone, prowadzone przez odpowiednio przy¬ 
gotowanych instruktorów' proponujące nowe 
ciekawe formy zajęć. Niestety, kończy się na¬ 
jczęściej na zrywach* na jednej lub dwóch 
imprezach, ot chociażby na „Dzień Dziecka" 
i potem ogrody jordanowskie pustoszeją. Co 
robią komitety blokowe, spółdzielnie mieszka¬ 
niowe* władze dzielnicowe, harcerstwo 
i wszyscy, którzy powinni zadbać o to by dzieci 
i młodzież z osiedla miały możliwość 
bezpiecznej, ciekawej zabawy na świeżym po¬ 
wietrzu, warunki do uprawiania sportu. 

O to wyjątki z raportu R. Wysoczańskiego: 

„Ogrody jordanowskie, stan, funkcja i możli¬ 
wości działania", przedstawionego przez prof. 
dr Romana Trześniowskiego na sesji naukowej 
z okazji jubileuszu XX-k ci a istnienia To¬ 
warzystwa Parku im* dr Henryka Jordana. 

# W Polsce w latach 7G-tjch istniała 117 
ogrodów jordanowskich. 


kładów przemysłowych oznaczają dla To¬ 
warzystwa zmniejszenie dochodów, 

- Ale park jest zabytkiem, 

- Zdaje rię - mówi Jan Krok - że o tym 
przypomina się tylko przy okazji jakichś im¬ 
prez, sesji naukowych itp. Tome nie kosztuje. 

Wygodnie jest pozostawić klupoi o parku 
grupie zapaleńców. Mają zdrowie, czas i chęci 
- niech się męczą. A oni jakby na przekór 
myślą o III etapie rekonstrukcji parku. O do¬ 
prowadzeniu go do takiego wyglądu jaki rrnał 
przed 90 laty. Powolutku ciułać będą skąpe 
fundusze otrzymywane od władz miejskich. 
1 dopną swego. I może ud j im rię także znaleźć 
sposób, aby w parku stale pracowało co najm¬ 
niej kilku instruktorów z prawdziwego zdarze¬ 
nia, jak dotąd jest tylko jeden. Jan Krok po 
cichu lic/y, że powiodą riy w końcu rozmowy 
z krakowską AWF i studenci będą odbywać 
praktyki pracując jako instruktorzy' w parku. 

- Marzę - mówi Jan Krok - aby park 
Jordana był wzorcową placówką dla innych 
Ogrodów jordanowskich w Polsce. Byśmy tu 
zdobywali nowe doświadczenia, tworzyli nowe 
formy zajęć, które przejmowałyby inne ogro¬ 
dy. Byśmy byli dla nich prawdziwym wzorem, 
Jak pan myśli - zastęp ił się Jan Krok - czy me 
ponosi mnie fantazja? 


9 Ogrody są zbyt mile, w ponad jednej 
czwartej z nich nie ma żadnych boisk* poza 
niewielkimi placykami dla zabaw mchowych. 

• Bardzo słabe są warunki lokalowe. Do¬ 
kucza ciasnota, niewygoda* fatalny jest stan 
techniczny pomieszczeń. Sprzęt ogrodów 
przechowywany w złych warunkach szybko 
niszczeje. Nic mówiąc o tym* że jest on bardzo 
przestarzały, typowy dla szablonowo urządzo¬ 
nych placów zabaw. 

• Niewystarczające są fundusze jakimi dys¬ 
ponują kierownicy ogrodów* O brak pieniędzy 
załamuje się wiele planów i projektów. 

• W około dwóch trzecich ogrodów nie są 
zatrudnieni żadni instruktorzy. Poza tym kadra 
jest bardzo płynna, nieustabilizowana, a przez 
nieustanną wymianę dochodzi do wyboru ne¬ 
gatywnego, zajęciami z dziećmi zajmują się 
ludzie słabo przygotowani do tego zawodu. 

Badanie przeprowadzone przez R. Wy- 
soczańskiego przynosi dane z drugiej połowy 
lat siedemdziesiątych. Od tego pzasu-jeśli coś 
się zmieniło - to tylko na gorsze. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 

NA SERIO O OGRODACH JORDANOWSKICH 

Fatalna sytuacja krakowskiego Parku im. 


CHULIGANI 

NA STADIONACH 


KLUB KIBICA TO JEST TO 


„Podczas m eczu, „Arka" - „L^gia" 
w Gdyni doszło do chuligańskich bi¬ 
jatyk między kibicami obydwu 
klubów. Mecz przerwano - musiała 
interweniować służba porządkowa. 
Młodocianych awanturników wyle¬ 
gitymowano, Byli to chłopcy w wie¬ 
ku 16-18 lat"... „Przegląd Spor¬ 
towy"', 

„Po spotkaniu „Wisła" - „Szom¬ 
bierki" w Krakowie grupa kra¬ 
kowskich chuliganów, powracająca 
ze stadionu i poprzebierana w klubo¬ 
we stroje, z flagami i transparenta¬ 
mi, zaatakowała stojący na parkingu 
autokar kopalni „Szombierki" z By¬ 
tomia. Obrzucono samochód kamie¬ 
niami. Posypały się szyby, a odłamki 
szklą poraniły kilka osób..." - „Prze¬ 
gląd Sportowy". 

Wymowa tych informacji z wy¬ 
darzeń* które miały miejsce bardzo 
niedawno jest wręcz okrutna, „Pocią¬ 
gi grozy", bójki na stadionach, ordy¬ 
narne okrzyki i przyśpiewki - to zja¬ 
wiska towarzyszące nadal sporto¬ 
wym, głównie piłkarskim, wido¬ 
wiskom. Czy nie ma sposobu na mło¬ 
docianych awanturników, dla 
których sport, mecz, stadion, jest 
tylko parawanem dla chuligańskich 
wybryków? Na ten temat dyskutują 
już naukowcy, rozprawiają dzienni¬ 
karze, działacze. 

CO TO JEST KK? 

Przed 10 laty z inicjatywy red. Grze¬ 
gorza Aleksandrowicza, piłkarskiego eks¬ 


perta z „Przeglądu Sportowego", pows¬ 
tały pierwsze Kluby Kibica, Są to sto¬ 
warzyszenia o charakterze sportowym, 
skupiające sympatyków klubu lub repre¬ 
zentacji, Ich członkowie pomagają w prze¬ 
prowadzaniu imprez sportowych, organi¬ 
zują konkursy i guizy o tematyce sporto¬ 
wej, wyjazdy na mecze swej drużyny, 
utrzymują stały kontakt z zawodnikami, 
działaczami, innymi klubami* No i oczy¬ 
wiście dopingują, układają piosenki, wy¬ 
myślają rymowane okrzyki. Ich zadaniem 
jest także wpływanie na innych obserwa¬ 
torów widowiska, zwłaszcza tych* którzy 
swym zachowaniem zakłócają sportową 
atmosferą. Obecnie ‘działa tych kłubów 
ponad 100, aie to wciąż jest Tylko kropla 
w morzu potrzeb, 

Niestety, ta pożyteczna akcja* mająca 
poparcie PZPN i innych organizacji Spor¬ 
towych, nie spełnia oczekiwań. Przyczyn 
jest kilka, ale główny powód to ten, że 
działalność KK me-znalazła dotąd pomocy 
i poparcia na jaką zasługuje. Akcja pozos¬ 
taje nadal tylko marginesem sportowej 
rzeczywistości, chociaż cole, jakie sobie 
stawia f środki, jakich chce użyć - predes¬ 
tynują ją do spełniania swojej roli, 

NAWET URWIS 
MA SWÓJ HONOR 

Ten sam chłopak* który siedząc na try¬ 
bunach z paczką koleżków, potrafi rzucić 
butelką, wywołać awanturę, czy bójkę, 
mo/e, występując w innej roli, podobnym 
incydentom zapobiec. Dowodzą tego 
konkretne fakty i przykłady. Niejeden 
z naszych aktywnych członków KK był 
w niedalekiej przeszłości, czołowym 
rozrabiaką, Teraz, pod wpływem innych, 
a takie ze wzglądu na pewne „reguły 


gry", panujące w klubie, walczy z taką 
postawą, jaką sam reprezentował. Każdy 
urwis ma swój honor. Ale ci młodzi 
chłopcy muszą czuć się potrzebni, a nies¬ 
tety nie zawsze traktuje się ich poważnie. 
Np. klub skąpi autokaru na zorganizowa¬ 
ną wycieczką na mecz, W efekcie grupa 
kibiców w towarzystwie zwykłych chuli¬ 
ganów jodzie koleją* najczęściej na gapę. 
A potem mamy owe „pociągi grozy”. Nie 
twierdzę, ze akcja KK załatwi wszystko, ale 
wiele może pomóc, Tyle że sama potrze¬ 
buje opieki i poparcia. W Podkowie Leśnej 
nie ma klubu sportowego, ale jest Klub 
Kibica. Działa przy tamtejszym Urzędzie 


Gminnym, patronuje reprezentacji. Is¬ 
tnieją KK przy zakładach pracy, jednost¬ 
kach wojskowych, klubach ligowych. Ale 
nie ma Ich przy szkołach, przy ogniwach 
organizacji młodzieżowych. Dlaczego? 

POTRZEBNA INICJATYWA 

Formy działalności Klubów Kibica mo¬ 
gą być różnorodne, podobnie jak formy 
organizacyjne. Można by chyba ściślej 
powiązać czynne uprawianie sportu 
z nauką kulturalnego uczestnictwa 
w wielkiej imprezie sportowej. Wydaje 
się, że spore pole do popisu mają tu 
przede wszystkim Szkolne Kluby Sporto¬ 


we. Potrzebna jest tylko inicjatywa 
młodzieży, bo chyba każdy nauczyciel wf 
czy dyrektor szkoły pomysł stworzenia 
Klubu Kibica poprze. 

Jeśli ten pomysł chwyci w waszej szko¬ 
ło, a będziecie chcieli dowiedzieć się cze¬ 
goś więcej o działalności KK - napiszcie. 
Sztab akcji KK r którym kieruje red. 
Aleksandrowicz mieści się w redakcji 
„Przeglądu Sportowego”: At. Jerozo¬ 
limskie 125/127, Warszawa, 0<T950.,Ko¬ 
nieczny dopisek „Klub Kibica". 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 





















Tydzień temu cała byłam ja¬ 
kaś.., nic taka. Wtem, o mało co 
a bliska byłam więci publicznego 
rozpłakania się. Strasznie się te¬ 
go wstydzę. Tyra bardziej że po¬ 
wodów do takiego płaczliwego 
nastroju wcale przecież nie było. 
No bo nie jest - ciamciaramcia - 
powodem to. Że nasza baza z dnia 
na dzień ilicznieje, albo to, że 
nareszcie mamy trochę czasu dla 
siebie. A co z tym nagle otrzyma¬ 
nym czasem zrobić, to przecież 
ty lko kwestia odpowiedniego po¬ 
mysłu, no nie?! 

Nie chcę się chwalić nadmier¬ 
nie, ale pomysł na który wówczas 
(wśród łez niemal) wpadłam, 
okazał się być dobrze trafiony. 
Sukienki nasze zapowiadają się 
rewelacyjnie! Nic będą całkiem 
identyczne - zdecydowałyśmy, 
że identyczne mamy mundurki 
i to wystarczy - taki sam będzie 
ich fason, a uszyte będą 
z rożnych materiałów. Materiały 
juz mamy - trzeba się było trochę 
za tym nabiegać, bo postano¬ 
wiłyśmy, że będą to kretony 
w kwiatki, a chciałyśmy, żeby 
były one stosunkowo ciemne. Na 
szczęście nie musiałyśmy kupo¬ 
wać ośmiu różnych, bo sukienki 
(a właściwie spódnice z trzech 
falban i bluzeczki wycięte w karo) 
będą łączone z różnych kwiatów 
więc wystarczy, żeby się kombi¬ 
nacja nie powtarzała. 

Mamy już teraz zrobione na 
każdą z nas papierowe wykroje. 
Bluzek oczywiście, bo spódnice 
szyje się całkiem zwyczajnie 
i wszystkie tak samo-jedne będą 
tylko ciaśniej a d mgie ciut luźniej 
marszczone w talii. Dzisiaj się do 
ich (spódnic) szycia zabierzemy. 
Mama Wandy obiecała, że nami 
podyrygujc. Będziemy je szyły 
nie każda oddzielnie swoją spód¬ 
nicę, ale systemem taśmowym. 
Tak będzie szybciej i kto wie, 
może je i zaczniemy, i skończymy 
dzisiaj. Wtedy na przyszły 
tydzień (bo jutro jednak wy¬ 
jeżdżamy w plener, ^Borsuki 11 
tak namawiały, że trudno było 
odmówić) zostałyby nam bluzki 
i może też byśmy się z nimi do 
przyszłego piątku uwinęły. 

Bo w przyszły piątek będzie 
uroczyste otwarcie naszej bazy. 
Właściwie juz w tej chwili niemal 
wszystko jest gotowe (pokazali 
nami), ale jeszcze jakieś drobne 
poprawki mają być dokonane i la¬ 
kierem trzeba wszystko pocią¬ 
gnąć, a ten lakier musi wyschnąć 
więc w sumie żeśmy z „komite¬ 
tem budowlanym T ’ ustaliły, że 
w przyszły piątek. 

Musimy zresztą jakiś sen¬ 
sowny plan tego otwarcia ustalić. 
Na razie wiadomo tylko, że na 
pewno będzie tort orzechowy 
(choćbyśmy przez tydzień nie 
miały jeść masła) i okropnie dużo 
ludzi (8x3=24+???) i że wszyscy 
na raz w żadnym wypadku się 
tam nk zmieścimy. A może...?! 

GRAŻYNA 



ZAPOWIADA 


Powinny być już w sprzedaży pyty, 
które pokrótce omówię. Zacznę od de¬ 
biutantów... Grupa „Protekst" wy¬ 
wodzi się ze środowiska studenckie¬ 
go, jest częścią krakowskiego kabare¬ 
tu o tej samej nazwie. Dwie piosenki 
zarejestrowane na pierwszym singlu 
tego zespołu pochodzą ze spektaklu 
„Tam, gdzie rośnie entropia". Wiele 
obiecuję sobie po innym zespole 
o nazwie „Transport Band", choć razi 
mnie i śmieszy razem „filozofia" ,czy 
raczej cerdo jej członków - „Swa mu¬ 
zyką chcemy leczyć ludzi i podnosić 
z kolan duszę ludzką zaprzedaną Ma¬ 
monie". Bardzo to naiwne... Całe 
szczęście, że „Transport Band" potrafi 
grać i to nieźle. Piosenka „A może by” 
bardzo mi się podoba! Zwolennikom 
hard-rocka Tonpress zafundował sin¬ 
gla grupy Whitesnake z utworami 
„Ready Any'wiliing" (Sweet Satifac- 
tion) i „Fool ForYourLoying", wysoko 
notowanymi na listach przebojów ro¬ 
ku 1980. Polecam także dwie pozycje 
o charakterze słowno-muzycznym, 
a to: bajkę Perraulta „Knyps 
z czubkiem" oraz kasetę zatytułowaną 
„Barwy ze słońca" z wierszami Czesła¬ 
wa Miłosza w wykonaniu wybitnych 
aktorów scen warszawskich oraz lau¬ 
reata Nagrody Nobla. 
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Redaguje 
LECH NOWICKI 


Anonsowałem tydzień tomu nową im- 
prozę pod nazwą Kock Arena, zapo¬ 
wiedziałem wykonawców, przedstawiłem 
węgierską grupę FDDA, obiecałem biogra¬ 
fię artystyczną brytyjskiego zespołu Sha- 
kin' Pyramids. Przed prezentacją gości 
z Anglii, podaję szczegółowy program 
Rock Areny. 

8.05.SI (piątek) Koncert inauguracyjny 
z udziałem zespołów; Kwadrat, Turbo, 
Kasa Chorych, [*odus, Karussell. 

9.05,81 (sobota) Pink I lappeningz Perfec¬ 
tom, Alex Bandem, Izabelą Trojanowską 
i Stalowym Bagażem, Kombi, Shakin' Pyra- 
rnids. 

10.05.81 (niedziela) ^ Koncert pożegnalny 
z zespołami; Mech, Krzak i Tddaoraz Józe¬ 
fem Skrzekiem, Początek wszystkich kom 
certów - godz, 19.00, miejsce- poznańska 
Arena. 


Zespół SHAK1N' PYKAMID5 wykonuje 
szalenie obecnie modną muzykę, zwaną 
„rotkabilly ,r . Grają w nim i śpiewają: Davie 
Duman, James „lim.” G. Creignton oraz 
,,Railroad” Kenny. Cala trójka pochodzi ze 
szkockiego miasteczka Greenock, gdzie 
oczywiście obowiązkowym instrumentem 
jest kobza. Jim t Davie terminowali 
w orkiestrach kobziarzy. Do grania w triu 
namówi) ich Ken. Latem 1980 roku koncer¬ 
towali na słynnymha/arze-targowisku 
w Glasgow, gdzie zwrócił na nich uwagą 
perkusista grupy Cuban Heels', proponu- 
jąc zrobienie próbnego nagrania. Na taś¬ 
mie utrwalono piosenki; „Rccferbilly 8oo~ 
gie". już w marcu tego roku ukazał się 
w sprzedaży pierwszy album Shakin' Pyra- 
mids zatytułowany „Skin' Fm Up’\ ciepło 
przyjęty przez brytyjskich krytyków mu¬ 
zycznych. 





BANK 

Zespół powstał w tipcu 1980 ro 
ku. Tworrą go: Marek Biliński - 
instrumenty klawiszowe, Piotr l$- 
krowicz - gitary, Roman Iskrowicz 
- gitara basowa, Mirosław Grał - 
gitary, Krzysztof Kszyśkow - 
perkusja, Mirosław Bielawski - 
śpiew. Wszyscy w/w muzycy grali 
kiedyś w znanych grupach rocko¬ 
wych, terminowali także - podaję 
tę informację za Szczecińską 
Agencją Artystyczną - w zespołach 
brytyjskich. Jeśli chodzi o reper^ 
tuar Banku, to dominują w nim 
własne kompozycje członków 
zespołu. 


WITAJ MAJOWA JUTRZENKO 


3 maja 1791 roku Sejm Czte¬ 
roletni uchwalit pierwszy w Eu 
ropie, drugą w święcie konsty¬ 
tucję Wyrażając swe poparcie 
dla zawartych w niej postu 
latcw, lud Warszawy dumnie 
zebrał się pod zamkiem. Nas 
troje ludności ukazała Marie 
Konopnicka w pieśni pt.,.Trzeci 
maj". Choć ntę jest ona doku 


mentem historycznym, albo¬ 
wiem pochodzi z drugiej poło¬ 
wy XIX wieku, to zawa rty w niej 
ładunek emocjonalny, entuz¬ 
jazm i radość odpowiadają at¬ 
mosferze owych, jakże podnio¬ 
słych chwil. Autorka, najbar¬ 
dziej uczulona na krzywdę i nie 
dolę chłopa, opiewa tu nieu- 
chwatone prawa tych ostat¬ 


nich. Pieśń ta świadczy także 
o poparciu ludu warszawskie¬ 
go dla tych idei, które byty dro 
gie całemu narodowi pol¬ 
skiemu... 

(I) Na warszawskim rynku 
Chorągwie się chwieją 
Zajaśniała wiosna 
Majową nadzieją, 


(5) Czas ci Polsko zgoić 
Twoje ciężkie blizny 
Wszyscy dzisiaj równi 
W obliczu ojczyzny. 

UD O ty dniu radosny 
O ty trzeci maju 
Zapachniało kwieciem 
W całym polskim kraju. 

|12) Zapachniało kwieciem 
Najsłodszej wonności: 

Miłością Ojczyzny 
I bratniej jedności 

Ten sam optymizm znaleźć 
4 też można w „Mazurku 3-ma 
ja". Nieznanemu autorowi 
udało się w 1 rzęch zwrotkach 
umknąć ogólną treść i podsta 
wowo idee konstytucji. 

Witaj majowa jutrze oko 
Świeć naszej polskiej krainie 
Uczci my ciebie piosenką 
Która w całej Pntsce słynie. 


Witaj maj, piękny maj 
U Polaków błogi raj. 

Witaj dniu 3- maja 
Który wolność nam zwiastujesz 
Pierzchła już ciemiężców zgraja 
Polsko, dzisiaj triumfujesz 

Witaj maj. 

Wrogow (łuszczę, wyrok Soski 
Zmiótł z powierzchni polskich 
tanów 

Znikła boleść, znikły troski 
Nie ma w Polsce obcych panów 

Autor udzielił odpowiedzi na 
pylą urn czymże jest konsly 
tucja dla narodu? Porówna! ją 
do jutrzenki świecącej nad poi 
ską krainą. Tylko jak długo? Nie 
było to może jego zamiarem, 
olo i na to pytanie: udzielił 
odpowiedzi: Polsko, d z i s i a j 
triumfujesz. Rzeczywiście, był 
to krótkotrwały triumf. 


MAZUREK 3-MA JA 
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Miiikiopot 
z wyborem 
zawodu? 


ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
NR 2 

ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 
„WARSZAWA" 
Warszawa, 
ul. Rzymowskiego 38 
(Służewiec 
Przemysłowy) 

Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa 
przyjmuje absolwentów 
szkół podstawowych 
na następujące kierunki 
Szkolenia: 

- elektromonter - nauka 
trwa 3 lata 

- elektromechanik urzą¬ 
dzeń dźwigowych - nauka 
trwa 3 fata 

- monter wewnętrznych 
instalacji budowlanych - 
nauka trwa 2 lata 

- ślusarz-spawacz - nauka 
trwa 3 lata 

(wymagany wiek: 19 lat). 
Szkoła jest bardzo bogato 
wyposażona w pomoce 
naukowe oraz w no¬ 
woczesne środki nauczania 
(np, szkolne studium teie- 
wizyjne). 

Szkoła przyjmuje chłopców 
spoza Warszawy, za¬ 
pewniając im miejsce 
w przyszkolnym internacie. 
Uczniowie otrzymują wyna- 
grodzenie miesięczne: 

~ ki . 1-650 zł 

- ki. II-850 zł do 2J50 zł (w 
zależności od kierunku 
nauczania) 

- ki. III - 2.750 zł. 

Ponadto wszyscy ucznio¬ 
wie otrzymują bezpłatnie 
oprócz ubrań roboczych, 
ubrania wyjściowe i posiłki 
regeneracyjne. Absolwenci 
ZSZ mogą kontynuować 
nauką w 3-letmm Techni¬ 
kum Budowlanym dla Pra¬ 
cujących w Zespole na¬ 
szych szkół. 

Zapisy przyjmuje i infor¬ 
macji udziela Sekretariat 
Szkoły, 02-697 Warszawa, 
ul. Rzymowskiego 33, tel. 
43-19-95, 43-66-81 w. 9 
codziennie w godz. 9,00- 
15.00. Dojazd do szkoły: 
tramwajami: 10, 12,17,18, 
31, autobusami: 136, 141 
pospieszny: D, 

K-55 
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TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 


Każdy znajdzie tu coś dla slabie. 
Dziś zapraszam do labiryntu. Tego 
rodzaju rozrywki dość dawno nie 
mieliśmy w naszym kąciku uni¬ 
wersalnych gier i zabaw dla 
wszystkich. 

Radzą te± sprawdzić swoją przestrzenną wyo¬ 
braźnią na kilku klockach, które widzicie w jednym 
z zadań poniżej, Do przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu¬ 
neczek - to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzająca się takie same cyfry. Działania wy¬ 
konujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kie¬ 
runku poziomym, jak i pionowym. A więc-Start! 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. KOSTIUMOWY ŁAŃ 
CUCH: A, E, C, G, D, 8, H, F, I, A-E - pióro u kołpaka i gałązka 
w bukiecie: E-C - serca: C-G - latarnie; G-D - pompon na kapeluszu 
i otwór w gitarze; D-B - skrzydełka; EhH -łata; H-F- księżyc, F-f— piłka 
i garda szpady. KTÓRY KRĄŻEK: środkowy krążek z lewej, SAMO¬ 
CHODY ABRAKADABRY: 1-8, 4-5, 6-11,7-2, 3-3, 12-10. 
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4 41 PUNKTÓW 

Jeśli rozwiązałeś już wszystkie pozostałe 
zadania Abrakadabry, możesz „na deser" 
połączyć liniami prostymi kolejne punkty 
oznaczone numerami od 1 do 41. Wesołej 
zabawy! 
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LABIRYNT ► 

Sprawa jest - jak zwykle - prosta: wejś¬ 
cie do labiryntu znajduje się u dołu w mie¬ 
jscu oznaczonym strzałką; dotrzeć trzeba 
do okrągłej komnaty, którą też wskazuje 
strzałka. Więcej niż 10 minut nie wypada 
przeznaczyć na if drogę. Szczęśliwej 
podróży! 
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CZVMA$Z 

PRZESTRZENNA 

WYOBRAŹNIĘ 


Jeśli muz pf2Hl/Z£OA4 ^yubriżaię, bez trudu 
odpowiesz, 7 . iJoinu innymi prc^lOpadłrjica mami my¬ 
ta nię (Woimi pianami każdy Z pro' topadk&unóu 
tmnacMny literami. Wyniki u wych docktaś w pisa do 
tabelki i m tydzień porównaj z prawidłowymi odpo¬ 
wiedziami, 
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Zadanie premiowane nr 333 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze¬ 
niach i wpisz jo do diagramu tak, aby 
w każdym polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera. Rozwiązanie napisz na kar¬ 
tce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem; „świat 
Młodych", Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
333". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: II zabronienie, 3) kos 2 do 
przewożenia drobiu, 5) sobek, egoista, 
7) łupi iwy minerał, stosowany w elek¬ 
trotechnice jako izolator; łyszczyk, 3) 
4 t ...Pomorza", 11 }1 klepiskiem i sąsieka- 
mi, 13) rodzaj las u liściastego lub. ..Gór- 
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nicza, 14) wiecznie zielone drzewo afry¬ 
kańskie (czytane jednakowo wprost 
i wspak), 16) planeta lub pierwiastek 
chemiczny, 17) zabezpieczenie przed 
zniszczeniem, niebezpieczeństwem, 19) 
trzos, sakwa, 20) wieko, pokrywa, 
PIONOWO: 1}sławny Sobiesław, mistrz 
kierownicy, 2) miasto na zachód od je¬ 
ziora Sewan (Armenia), 3) wprost - 
zwierzę z rodziny krętorogich, należące 
do antylop, wspak - jeden z trzech w 
trójkącie,”4] roślina o zimotrwałych, 
oliwkowozielonych listkach, pasożytu¬ 
jąca na drzewach, 6) można się w nim 
przejrzeć, 8) wąż z „Księgi dżungli" Ki’ 
plinga, 10) zajęcie drwala, 12) war¬ 
townia (przestarzałej, 13) choroba za 
każna; brzuszny łub plamisty, 15) jej 
odmianą jest otomana, 17) żądli, 18) 
pole uprawne. 
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MOZAIKOWA 


ROZWIĄZANE 

ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 330 
z 40 numeru „Świata Młodych" 
rdnia4.04.19B1 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Jamno, Mant¬ 
ry, Marie, Linie, Lubię, Wigry, Tałty, Go- 
plo - Gani, Grabino, Gmutew. 

Nagrody wylosowali: 

Lidia Brzezińska - Płock, Zbigniew De- 
jewski - Chełmża, Wojciech Heczko - 
Dęblin, Wiesław Kabaciński - Gniezno, 
Renata Kowalczyk - Mińsk Maz., Jan 
Liszka - Katowice, Yioletta Słoń - Pyrzy¬ 
ce, Robert Trzeciak - Kokot, Elżbieta 
Wokotrub - Świdnik, Wojciech Żuk - 
Łosice, 




Wyszedł na pokład i spojrzał w górę fokm asztu. 

Stojący przy relrogy żaglarz uśmiechną! się na 
widok zakąpturzonęgo Allana. 

- Pierwszy raz na górą? * zapyta!. 

** Aye - odparł Altan wchodząc na wanty. 

- Wnętrzności wyplujesz. Tam na górze pie¬ 
kielna huśtawka. Będziemy musieli leźć po ciebie, 
O własnych siłach nie zejdziesz. 

- Nis martwcie sią-odpowiedział Allan. * Wrócę 
na własnych rękach i nogach. 

- Ano zobaczymy - z Bogiem, żółtodziobie. 

- Do widzenia, stara pluskwo! - odpowiedział 
Attan pnąc się w górą szczebel po szczeblu, 

W połowie wysokości fokmasztu odczuł, że 
uderzenie wiatru stają się o wiele silniejsze, 
a chwrejba trzykrotnie ostrzejsza. Skrępowany fu¬ 
trzaną kurtą i spodniami piął się powoli i z wysił¬ 
kiem. 

Dotarł do końca wantów. Dalej prowadziła przy¬ 
mocowana do masztu drabinka sznurowa. Wszedł 
na nią. Z trudem utrzymywał równowagą M«zt 
nieregularnym, wahadłowym ruchem leciał na bo¬ 
ki, w tył lub w przód Chwila mi przy równoczesnym 
ruchu w przód opadał w dół, by w sekundę później 
unieść się do góry, Jego chwlejha była nie¬ 


powtarzalną kombinacją gwałtownych mchów we 
wszystkich możliwych kierunkach, Allan czuł, że 
siła odśrodkowa rwie go w różne strony. Kurczowo 
trzyma! się drewnianych, ośli z łych szczebli przekli¬ 
nając futrzane jednopalcowe rękawice, utrudniają¬ 
ce pewne, mocne chwyty, Czasami, gdy udawało 
mu się przewidzieć następny ruch masztu, podda¬ 
wał się mu i wspinał o krok w górę. 

Gdy na odległość ramienia zbliży! się do klapy na 
dnie beczki, chwilę odpoczął Spojrzał w dół i wz¬ 
drygną! się. Pokład wyglądał stąd jak owalna tra¬ 
tewka, Ludzie jak mrówki. Nadbudówki jak pudełka 
zapadek, 

Z trudem uniósł klapę. Jedną ręką przytrzymał się 
liny drabinki, nogi wparł w oślizłe szczeble. Chwycił 
za brzeg włazu \ powolnym, wężowym ruchem 
wciągnął się do wewnątrz. 

Kopnięciem zamknął klapę i wyprostował się. 
Krawędź beczki sięgała mu prawie po pachy. Rozło¬ 
żył zgięte w łokciach ramiona i wsparł się na nich 
wygodnie. Przed nfm na malej poleczce był przymo¬ 
cowany kompas, obok w uchwycie lorneta i rakiet¬ 
nica t kompletem różnokolorowych ładunków. 
Przy nogach stała tuba-megafon do porozumiewa¬ 
nia się z oficerem na pomoście. Na przymocowa¬ 


nym do krawędzi beczki łożysku sterczała luneta, 
okryta brezentowym pokrowcom. 

Allan rozejrzał się. Po lewej burcie, daleko, czer¬ 
niały skaliste brzegi rodzinnej wyspy. Po prawej 
bezmiar oceanu upstrzony bielą lodowej „kaszy". 

Już po kwadransie stwierdził, że chwiejba beczki 
jest swego rodzaju torturą. Unieruchomiony cias¬ 
notą pomieszczenia* pomimo futer przemarzł na 
wskroś. Twarz wystawiona na ostre, lodowate pod¬ 
muchy wiatru piekła jak otwarta rana. Na ogół 
dobrze wytrzymywał kołysanie i nigdy jeszcze na 
morzu nie chorował. Teraz jednak kurcze żołądka 
napełniające usta śliną, brak oddechu dawały znać, 
że będzie musiał stoczyć ciężką walkę, by nie roz¬ 
chorować się na dobre, 

„Cztery godziny!" - pomyślał ze zgrozą. Wyjął 
z uchwytu lornetę* Ściągnął rękawice i nastawi! 
szkła odpowiednio do swego wzroku. Chuchną! 
w zsiniałe palce i podniósł lornetę do oczu. Musiał 
się czymś zająć, by nie myśleć o harcach żołądka, 
chwiejble i zimnie. 

Tymczasem na pokładzie przygotowywano się 
do podziału załogi na wachty i grupy myśliwskie. 
Na pokrywach luków stanęli bosmani Wokół zgru¬ 


powali się żeglarze. Stosownie do panującego 
zwyczaju każdy bosman dobierał sobie ludzi we¬ 
dług własnego uznania. Podział ten obowiązywał 
zarówno w pracy związanej z prowadzeniem 
statku, jak i w trakcie łowów na lodzie. 

Chłopcy dostali się tym samym bosmanom, do 
których przydzielił ich Stevens. Podział więc nie 
przyniósł im .nic nowego. 

Stojący na pomoście Brand, pierwszy oficer 
„Northern Huntera'*, zawołał: 

* Wszystkie wachty do magazynu! Kingsby F wy¬ 
dajcie ludziom bosaki i pętle, 

- Aye, ayel — odpowiedział Klngsby 1 powtórzył 
rozkaz zgromadzonej załodze. 

Wszyscy rzucili się ku rufie. Każdy chciał jak 
najszybciej pobrać sprzęt, by, uniknąć stania 
w kolejce, 

Z magazynu wyniesiono na pokład skrzynie Od¬ 
bite wieka odsłoniły stos stalowych okuć do bo¬ 
saków. Każdy z załogi otrzymał ostrze o rozdwojo¬ 
nym końcu, solidne kije długie na przeszło półtora 
metra, grube jak przegub męskiej ręki oraz po 
motku żeglarskiej drętwy. 

Cdn. 
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ADRES gęDAKCJ ij_ 

74,00 sm Wiiwm 

ADRES ODLtffAiU jt Rfnę* 13, 
4G-O03 Katowic fleł 53*7ń|A 
031&&6 

UKAZUJE SIĘ WE WtDfiSU CZV- 
HTK! f SD BOI V. 

REDAGUJE KOLEGIUM Sl-anisl** 
Bo row i eck> [z;; s iąpe^ r*.-i r,a a ), 
Jony Dóbr, w -ki, Mar, a J;>*rjr&ka 
{sekretarz redakcjik Jeny kowalltA- 
v/ski, TełJer/y 
Majka (rtfLjftMot Jłfin^-lnyL Kr/ysz 
tcf Masioit, Kr/ysrtcf Potrittboitte. 
2d;ifilaw PfzyTiyiitjWto rd R*v 

ta jeżyfc, Bart-rii* Stonka. Marzena 
Wi&neholekij f&tstępca r nrf oacj 1 

TELEFONY 

Red naczelny 21-15 £! 

Sekr /edaL-|i 29-25-4# 

D/iał Ł^c/nos-: 
i Czytelnikami 2‘j-tlt 13 

« r 

7£L£X S1-36-5E 

Nie żarn ćmionych magnatów rprfs- 
keja oife zwraoi 

WYDAWCA - RSW * 

Ruch'* Miód 7^/o w a ^gencjd Wy 
dbwri icza CO : 04 W := rs? a w j. o } K o 
szykowa 6A T"k torty: Dy^klrr 23 
09'73 Dział Wydawniczy 29 3S-52 
Pt V ejj rn e fala m a >0 w a -■>!..-■ ■ ■ :i: i 
19,50 zł. kwtrtmna 5S,50 zł. pofrccz 
r^a 117 łl, fOttrtA 234 zi, Cd n-!^tv 3 ^cjs 
r szkół mi&si ńojewodzkręh > gmin 
pTąnurneratę przyjmują wyłącznie 
nnieiscow.- oddziały i de^atury 
RSW ,,Prase-Książką-Ruch."' w ter¬ 
minie do 25 listopada na rok nastę¬ 
pny* Od instytut $*fco ł wmiej^oo 
wośdach, gdzie nie ma cfelegalur 
RSW. pras j-Ki iązźa -Ruch riJ o r4 r od 
wszystkich pTenymOFatorćw rody 
w dualnych prenuir^Mtę przyjmu 
ją wyłąęznk miejscowe urzędy po 
eztowo-tfiteto muni*. jcyine oraz lis¬ 
tonosze w ter/meip do 10 dnia ‘nie- 
$iąca poprzedbrnaceg yokre spienił* 
Trwały 

Prenumeratę zc zieetn ero wy&yfrr 
2 $ granset? piTyjuraą BSW prasa 
Książka -Ruch Central Ko 
Prasy i Wydawnictw vJ Towarowa 
29, 00-95& \drszftv,d. tortu NBP 
XV OAVar5/aw i .V 1153 301045 
139-11. 

PrenumuMU za .*!<::*• m?m wysyłki 
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S tevens tłum^ery wydziwomu szyprowi!, i& 
swojo wyliczenia oparł na naukowych zasa¬ 
dach od wielu dni ścigał dano m«rl noro logicz¬ 
no i hydrofogicznao tlaniai ruchach lodów.Warto¬ 
wał po nocach zaatawionia wypraw łowieckich i 


ostatnich dwudziestu lat Z winlkg dokładnością wy¬ 
kreślił obraz ruchu lodów. Ma podstawie swych 
wyliczeń twierdził, że w pobliżu Wyspy Konia po¬ 
winni znateżć najbliższe, bogate łowisko. 

- Aye, aye « mruczy Hambiett - [a sit? lam nio 
znam na tych waszych nowych, fikuśnych myśle¬ 
niach - palcem pota rł potężnych rozmiarów nochal 

- U mnie naj ważniejszy nos. Czterdzieści lat chodzę 
w lody podług niego i jeszcze nigdy nie wróciłem zo 
świecącymi ładowniami. I trzeba wam wiedzieć, żo 
krew na pokładzie miałem zawsze już w pierwszym 
tygodniu. Swojo powiedziałem, róbcie, co chcecie. ., 

- Hombłett sapnął i umilkł. 

Zapanowała cisza. Wszystkie oczy spoczęły na 
Stavensie. Szyper spojrzał na mapę, na stos książek 
leżących na biurku, a potem na slwobrodego Kam- 
błefta o twarzy posiekanej wichrem, deszczem 
1 morzem. 

- Wyspa Konia... - powiedział krótko i położył 
dłoń na mapie, 

- Aye, aye, niech będzie Wyspa Konia - odpo 
wiedział z westchnieniem szyper „Robusta", 

Dyskusja skończyła się z chwilą podjęcia decyzji 
przez Steyen&a, 

- Pod krwawy pokład w tydzień po wyjściu I - 
Stcvnns uniósł w górę szklanicę whisky, 

- Niech nami będzieI 


- Na zdrowie! 

- Na zdrowieI - skwapliwie przytaknę! Young 
i jednym haustem opróżnił szklankę. 

Goście opuścili statek* Siemens wszedł na 
pomost. 

Statki myśliwskie odbijały jeden po drugim. Dwie 
orkiestry wywrzaskiwały hałaśliwie marsze, za^ 
głuszał jo przenikliwy gwizd i ryk syren okrętowych 
Ze wzgórza dobiegł łoskot armatniego strzału. To 
na pożegnanie, 

Szykiem torowym statki kierują się ku wyjściu 
z zatoki. Drobna fala chlupocze o burty. 

Z lewej mijają górzysty cypel North Hcod, po 
prawej South Head, Przed nimi otwarty ocean. 
Ostra fala. Silna uh w i ej Lin Daleko zostają skaliste 
brzegi rodzinnej wyspy. 

NA PÓŁNOC! 

,, Northern Hunter" mtrzał się głęboko w cza mych 
połyskujących falach.' 

- Obserwator do beczktl - padła komenda ż po¬ 
mostu nawigacyjnego trawlera Powtórzył ją 
pierwszy oficer, za nim bosmani Nikt jednak nie 
kwapił się do tej pierwszej, tradycyjnej wachty, 


U szczytu fokmasztu i grotmasztu wiszą dwie 
białe beczki z twardego brezentu pociągniętego 
olejną farbą. U dołu kropy umożliwiały wejście z oli- 
mywania do wnętrza. Stąd wachtowy obserwator 
szukał przejść w polu lodowym, badał je wypatrując 
fok. 

Wprawdzie do lodów było jeszcze daleko, ale 
tradycja nakazywała rozpoczęcie wachty obserwa¬ 
tora już po wyjściu z osłoniętych wod. 

Ponieważ nikt nie zdradzał ochoty do tego rodza¬ 
ju służby, wzrok Kingshy'ego spoczął na Allanie. 

- Hłggins, do beczki! Weźcie futrzaną kurtkę, 
trzy warstwy bielizny, swetry, rękawice i pończo¬ 
chy. Jednym słowem ubrać się solidnie i na górę 

- Aye, nyol - odpowiedzią! Allan 

Zeszedł do kubryku Miał zamiar nałożyć do¬ 
datkową bieliznę, ale zrezygnował. Z szafki wydo 
był sweter, kurtkę i futrzane spodnia. Nałożył sięga¬ 
jące po uda skarpety. Kaptur futrzanej kurty 
podwiązał pod szyję Z czterech par rękawic wybr ał 
luirzimn jedno palcówki, długie aż po łokcie , F Wyi 
tarczy' - pomyślał czując słą mocno obciążony 
i skrępowany tym* co miał na sobie 

Dokończenie na Mr. 7 













































































































































































































